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Rszę do Ciebie z wiejskiej szkółki. Te las­
~. które oglądasz na Ilustracji, to dzieło 
,Jllcrw~ klJU:v. z ~ . -r.h d d · 

a)latwi za, wstę1m.a pró - 1 ki. ile w 
nich dziecięcego wysiłku, ile rbwn~'nie 
indYWidualnego wyrazu. R adlem się w tej' 
pierwszej klasie. Tu slfl przecież zaczyna 
„kształcenie". Po lat::i.ch ci rysownicy, dziś 
nieporadnych lasek, będą rządzić Polską. bu­
dować jej naukę, przemysł i rolnictwo. Jak­
że olbrzymią przęmierzą drogę intelektual­
nego i społecznego rozwoju. Wiemy, że J<;.St 
to możliwe. Nie umiem ;>owiedzieć Ci, jakie 
treści doświadczenia s~ecznego wyrażają 
się w tych r()Z!Uaitych kształtach lasek? Je­
dno j·est pewne, że już u tych Sledmio1atków 
są one i - jak widzisz - różne. 
Gdybyś tu był, powiedziałbyś - oto zaga­

dnienie! W tych szkrabacli jest prz~.,zł~ć 
społeczna wsi i p1·zyszłość narodowa. Z prze­
sz.łości te różnice i jakąś ich Poczesną część 
szkoła musi usunąć. Bo już w tych kulfonach 
i zakrętasach kryją się nie tylko odmiany 
reaktywności psychicznej i uzdolnień, ale wła 
śnie typologia clo~wia.dczeń społecznych. Te 
dziwne laski to reprezentantki różnych o­
rientacji i postaw s;x>ł~ych. Nieczytelne 
dla nas, prawie, jak egipskie hieroglify. Ale 
jakże czytelna była już dla mnie odpowiedź 
dzieci dziesiędo i dWU!Ilast:>letnich z „Domu 
Dziecka". Po drugiej stronie drogi, za koś­
ciołem i plebanią, hrabiowski pałac. Chłopskie 
i robotnicze dzie::i przebywają tu po sześć 
tygodni. Dom Dzie0ka czynny jest przez <:ały 
rok. Pytałem je - czyj to pałac? Odpowie­
dziąły - pani kierowniczki! Ta fałszy-na 
wiedza, to j'eden z. elementów budujący<:h 
.ideologię, jakiej wieś ani chcieć nle może, a-
ni nie powtln.na. Stefanie, wręczałem parę dni 
temu ministrowi oświaity podanie kandydata 
na Wydział Lekarski. Syn chłopski z 1,5 ha, 
był w partyzantce, założył dwie spółdzlielnie, 
jest współprojektodaiwcą szpitala wiciowego 
w Kazimierzy Wielkiej. Podanie r07JP0CZyna 
się od słów: Uprasza-n Pana 'Ministra„. P.;­
tałem go dlaczego tak? BQ tak jest z osza.-. 
nowaniem. Mówi to 24-letni maturzysta. Ja­
ka to „laska"? Oryginalna, niewątpliwie. Ale 
czy w tym się wyraziła indywidualność, czy 
fałszywa ideologia? 

Niepewna siebie postawa do nowej rzeczy­
wistości. Złe j'.ej rooumienlie, zJy w niej u­
dział - działacza. 

GŁOS NAUCZYCIELA 
Wieczorem u młodego nauczyciela pod lam­

pą naftową czytamy Twój artykuł w „Wi­
ciach", jaki się ukazał po· „Umowie o współ­
pracy" młodzieżowych organizacji (OM-TUR, 
Wici i ZWM). Młody naoozyciel jest ambitny 
i zapalczywy. Zapisał się na socjologię w Ło­
dzi. Niech pan czyta - wskazuje mi zakre­
ślony ustęp w Twoim artykule. 
„Młodzież śmieje się z werbalnych idei. 

szuka t żąda treści dzisiejszego życia. Formy 
prac organizacyjnych ulegają gwałtoWlllym 
przeobrażeniom. W dyskusjach moralistycz­
no-ideowych zabierają głos ludzie starsi, 
którzy nie zdołali strząsnąć staroświeckiegn 
rynsmunku jałowych tilozofii. Młodzież chce 

WICIARZY 
lłist otwarły do Stefana lgnara, prezesa ZMW RP „Wici") 

l . 

się uczyć, zdobYWać zawód, chce odbnd •­
wać Polskę z ruin i tworzyć nowe życie". 
Podnoszę głowę - 1,Słusznie na~ł". Na " ' „ IV ty . pM IP 

Pokolenia Ch opów" i moje „DrogOWSkazy". 
Tak - mówi wr~ie - ale ru jest j'ed.'la 

nie załatwiona sprwwa. Nowy program i no­
we podręc:mV-i wprowadzą młodzież szkol­
ną w treść dzisiejszego życia, ale ponad nią 
w organizacjach majduje .się młodzież ;.>f.ar­
sza, \wychowana w dawnej szkole i ze swoją 
cceną i progra."llem szkoły wiej'skiej. ?an 
wie, jaka to ocem.a i jaki program? Pan w 
„Dro~skazach" poddał krytyce przedwo­
jenne Uniwersytety Ludowe i Koła Wiciowe. 
Pokazał pan związek pomiędzy Wiciami i U. 
Ludov.rymi i dalej z ideologią ludomanów. Po­
kazał całą tę koncepcję obrony „wiejskości", 
o której Ignar pisze zgodnie, że „to przesta­
rzałe treści ectnograficzno-parafialne, kulty­
wowaine slltucznie przez zdeklasowaną inteli­
gencj'ę chłopską". A ja panu ws>każę jeszcze 
jeden .ziwiązek: Szkoły - Wici i U. L, O, tu 
ma pall'l czarno na białym. W cziwartym tomie 
Chałasiński.ego „O chłopską Szkołę", nic-eh 
pan czyta te masowe wypowiedzi młodych 
chłopów, jakiej chcieli szkoły? Reforma Ję­
drzejewLczów wzmocniła gettowy charakter 
szkoły wiejskiej. Młodzież wiejska protestu]'e 
wówczas i wysuwa swój projekt, który był 
niestety projektem stanowej "zkoły. Ładna 
poprawka, co? Od takieS szkoły wiodła dro­
ga tylko na chłopski uniwersytet. Oto począ­
te.lt i ko:iiec wiedzy . Oto początek i krainiee 
rzeczywistości społeClJ!iej. Pooo ja to mówię? 
Jestem nauj:"zycielem. Daję elementarne, pod­
stawowe wykształcenie Z mojej, nowej szko­
ły droga prowadzi na Polsltę. Ale ta i;.zk:ołn 
nie znajduj·e się w próżni. Mam wokół niej 

rodziców ucm.iów, stare pokolenie, mam ple­
banię, mam dzieci nie objęte szkołą. Nasza 
sieć jesu:ze nie opmowuje sytuacji. Brak 
wielu ogniw, walka z analfabetyzmem nie u­
kończona. Mam młodzież starszą w Wiciach, 
z dawną, stanową koncepcją szkoły ... 

Czego ja cl1cę? Tu się trochę gubię. Jakby 
to panu powiedzieć'? Myślę, że dla gwaUow­
ll€'go - j:ak pisze Ignar - przeobrażenia fo~m 
01·ga.nizacyjnych prac młodzieży konieczna 
jest jeszcze jedna rewizja -. jej stosunk11 do 
programu i funkcji szkoły powszechnej. I te­
go trzeba dokonać praktyC7IDie. Yliciarze mu­
szą wrócić do S?Jkoły wiejsltiej. Pan wydaje 
się być zdziwiony. Ja sięgam do uniwersytetu 
a moi .koledrzy nauczyciele mają siedem kla„ 
szkoły Powszechnej. Zapewniam pana, świet­
ny element. Czekają ich kursy. W przeciągu 
kilku lat będą „kwalifikowanymi" nauczy­
cielami. Nie ulękli się. Awans kulturowy o­
siągają w działaniu wychowawczo-społecz­
nym. Otóż, Wiciarze winni wrócić nie na ławę 
szkolną, ale do stolika nauczycielskiego. Znów 
pan się dziwi. Nie do państwowe; szkoły, to 
może potem, część z nich. Muszą wrócić do 
improwizowanej kla3y w chłopRklej chalu{lie, 
czy w obejściu podworskim. Muszą nam, o­
ficjalnym nauczycielom pomóc. Z nami rę­
zem l"aUlgrać bój 'z analfabelyzmem. Ucząc 
dzieci i starszych, będą siebie u~iyć i refor­
mować .. Teraz pa:i mnie Zil'ozumiał? 

Oo jest trz')nem „Wici"? Wychowawczo­
eowe zadama. ?rzed wcJn'ł Wie były wszy­

To pogłębiał<> dyletantyzm. ow. rzc­
~tość par~e.uJe wszy.;;tk,,, co stanowito 

rzeros Wici, a co dawało organizacji złu­
e prze~wiadczenie, że zawiera pełnię życia 
loPBkiego, i że ono może być wyłączone z 

sze~h procesów społeczno-goopodarczych. 
P. R. W. i p!on szkół .rolmczych anektują 
dziś wiciowe peery, ZSCh i związki brani.o­
we anektują wiciowe marzenia spółdzielcze. 
mm.n.aż.ja zawodowe i ogólno-kształcące spy­
chajl! na bok tradycyjne Uniwerzytety Ludo­
we - otwiera się droga dla techników, in­
żynierów, lekarzy, których „magia" nie bę­
dzie wytwarzała narkotyków dla zrozpaczOlllej 
wyobraźni młodzieży, ale ulepszała rzeczy­
wiście warunki egz-ysten~J'i i pracy na wsi. 

Czy Związek Samopomocy Chłopskiej, Mi­
nisterstwa - Rolnictwa, Oświaty i Przemysłu 
miały stać się sekcjami składowymi Wici:' 
Byłby to absuird. Stało się jasne, że Wici.M"Ze 
na Wiciach poprzestać nie mogą. że Wici 
winny naładoWYWać młodzież taką ideologią, 
która poo:.woJ.i jej ro.zbiec się na jak najszer­
szy front prac, funkcji i instyłucyj. I na tym 
polega funkcja społeczna tej organizacji. Dla­
t~go, moim zdaniem, skurczyły się zakr~:r: 
jej prac, ale w tej jedneJ', podstawowej roll 
wychowawczo-ideowej ro=erzył się zakres 
,treści. Rozszerzył, bo trzeba młodzież mo­
bilizować do spółdzielczości, do .PRW, do 
specjalizacji zawodowych Kiedy ona pój'dzie, 
tamte instytucje i szkoły pogłębią ją facho­
wo, czego Wici nie mogłyby nigdy osiągnąć. 
Wracam do mojej myśli. Ci, co z Wici czynią 
trwale istniejącą organizacj'ę, to oświatowcy 
i wychowawcy. I niechżeż mi pan odpowie, 

Spółdzielczość dla kultury i sztuki„. 
Na Kongresie Spółdzielczym, jaki odbył się w tych dniach, 

został uchwalony wniosek delegata Spółdzielni ZSCh z Włosz. 
czowy. posła Mariana Kubickiego (redallttora. ,,Myśli Chłop­
skiej") następującej treści: 

11-gi Walny Zjazd Delegatów Zltiązku Gospodarczego Spółdzielni 
R.P. „Społem" zatwierdzając podział nadwyżek, w poemciu potrzeby 
zwiększenia wysiłku całego narodu nad'podniesieniem poziomu kultury 
i sztuki jako głównego instrumentu w odbudowie człowieka w Polsce, 
przekazuje z funduszu a) (zasoby) końcową sumę 6 mil. ~71 tys. 
787 zł i 90 gr na nagrody literackie, plastyczne, muzyczne i naukowe. 

Walny Zjazd delegatów zaleca. w przyszłych latach gospodar­
t'Zych przyznawanie analogicznych sum na te cele, dla stworzeni3 
stałego mecenatu społecznego. 

Celem podziału i pnyzna.nia nagród Walny Zjazd poleea Radzie 
Nadzorm;ej oprac.owanie odpowiednich statut-Ow nagród w porozumie­
niu z lUiuisterstwem Kultury i Sztuki ord.Z ze związkami artystycrz­
nymi jak Związek Literatów, Plastyków, 1\luzyków, Akademia Umie· 
jętności lub innymi towarzystwami naukowymi. _________________________________ , __________________________________ __ 

ezy nie jest wob~ tego ko~ieczne ie? spot­
kanie ze szkołą? Tu musi się dokon.ac kon­
frontacja wiedzy i ideologii !lowej s7:koly .• 
„starych" wiciarzy. Frzed woJną od fil?Wf.i.i 
ludomanów przez Uniwersytety Ludowe i Wi­
ci szła droga do „chłopskiej ~ołf"'. ~ył wte­
dy inny ustrój, inna rzeczywistośc pohtyczno­
goopodarcza. 

Czy dziś od nowej' szkoły, czy od „chłop­
skiej szkoły" ma iść nadanie v..-ych~w~y;czo­
ideowe w gór~? Wici i w tym - nąJbhzszyin 
~obie punkcie - muszą dokonać ostateCZlllel 
rewizji. 

/ 

„CHŁOPSKA SZKOLA" 
St~fani•e, otwórzmy IV tom „M!o~eg? . Po­

kolenia Chłopów". Rok 1937. Wysc1e JUZ w 
•. Chłopskim życ:u gospodarczym" ~wa lata 
wcześniej sygnalizowali, że w!eś dos1~ga dna . 
katastrofy społecznej i gospodarczeJ, kata­
strofy, której pierwsze wstrząsy dał odczuc 
wsi kapitalizm już w XIX w. 
Wyście pisał! o 8 milionach „ukrytyc~" bez­

robotnych na wsi, o powszechnym h1potecz , 
nym wyzuciu z z:emi chłopów. Dno kata-
strofy! . 

Równolegle odsłaniała się. k_:ltastrofa o.swia­
towa. Przyszli 0 bywat·ale panstwa hoduJą się 
na p-astwiskach, a jest ich milion„. rośnie. mi­
lion dzieci bez szkoły". Refonna JędrzeJeWi­
czowska obrywa dwuklasówce w 75 procen­
taeh piąty oddział. Trzyklasówce w 26 'Pro-

. C'entach a czteroklasówce w 50 procentach -
oddz'.a.ł 'siódmy! Odr. 1932 do 3!: liczba jedno­
){ asówek {na ogólną liczbę szkół) pOWlększa 
się z 40 ofo na 00%. W ostatnich atach II ;e-lei 
Rzplltej na uniwe>:syt'etach młodzież chłou­
ska „-pada. z 4 do 10/o. 
Wyraża się w tym procesie prosta zależnoM 

od g-OSpodarczo-społecznego dramatu ws!, ale 
też i coś więcej. świadome odcięcie wsi od 
wyższych szkół, ~wiadome przyciemnienie „ka­
ganka" ośw!aty powszechnej. Bo oi., co zna­
leźli się na dni'a katastrofy, nie PoWinnl so­
bie z tego zdawać sprawy. Jeśli będą wie­
dzieć - ważą s!ę na wszystko. Bunt, rewolu~ 
cia - to ich nieunikniona, wściekła, ostatecz· 
na Teakcja. 

Stefanie, w r. 1936 wygłasza prof. Wł. Grab­
ski na naradzie w sprawie kultury ws! ref&­
~at pt. „Wieś jako siła społeczna". (Na nara­
dzie dojrzał projekt utwo.rzenia Instytutu 
Kultury Wsi; Prof. Grabski został Prezesem 
Rady Naukowej Państwowego I. K. W.). 
Cóż mówił Prof. Graibslć? „Ambicją mło­

aych. nawet tych, co najbardziej wybujali, niq 
jest tworzenie nowego życia na wsi poprzez 
zbur.i:enie istniejących stosunków realnych, 
a odwrotn:e - ambicją. ich j•cst dokona.6 
w l'ranicach rzeczywistości wsiowej coś no­
wego, lepszego własnymi siłami, własną. pra­
cą rzeczową.. własnym pomysłem i wysił­
kiem... bez negacji samych podstaw życia. 
wsi... nie czekając cudów i zbawienia z ze­
wnątrz". 

„Stosunki realne", „rzeczywistość wsiowa", 
•. podstawy życia ws:" wyrażały dno kaitastro­
fy chłopski<;lj w kapitaliźml<e. A prof. Grabski 
zalecał właśnie oprzeć się na nim. N.ie próbo­
wać negacji i zburzenia istniejących stosun­
ków realnych. I n:•e oczek~wać • „zbawienia 
7. zewnątrz". Na dnie - „własnymi siłami", 
, własnym pomysłem". Prof. Grabski dawał 
wyrafinowaną lekcję o koniecmoścl przywią.­
zanla się do dna. 

„N:e uwierzą w 'Nieś ani dostojnicy pa.ii­
. st·wowi, ani szerokie sfery inteligencji.. jeżelt 
nie uwierzy w wieś sama ludność wiejska". 
W wieś skrajnej nędzy, z.a.cofania techniczne­
go, w wieś bezsilną. polityczn'e i odc:ętą od 
'l~wlaty. Prof. Grabski nie miał nic przec:w 
klasowości „która wypływa z siJnego, może 
nawet egzaltowanego poczucia odrębności 
nkładu życia wiejskiego, poczucia własnej 

godności i. siły''. Krótko mówiąc, ni•e m:ał nie 
prze<>iwko stanowemu izolowa.:ńu się i zamy­
kan!u w sobie warstwy chłopskiej. Ten proces 
obserwując i do niego zachęcając mógł po­
wiedzieć imieniem rządu „Spośród róimych 
grup społecznych nie ma w całym społecze1i­
stwie takiej, któraby lepiej harmonizowała 
z dobrem państwa i narodu, jak grupa W:ej­
Qka" Straszne! Ale to dopier-0 prolog. 

Stefanie,. posłuch'ljmy teraz głosów mło­
rlzieży chłopskiej .. Przypomilnam - r. 1937. 
„Reforma szkolna z 1932 r. boleśnie dotknęła 
wieś" pisał jeden z nich. Muliała. Była co 
prawda przysłowiową kroplą nadmiaru, dzię­

ki której uświadomił się młodzteży cały 

Og1l'Om klęski pokoienia. Prof. Mysłaikowsikl, 
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mówiąc o rozwoju osobowości, wskazuje na 
jego trzy fazy - dziectństwo jako okres wrd.­
stania w grupę ,,,swoich" (rodzina), v.:; drug'l.ej 
fazie - inni, „obcy" i uregulowanie stosunku 
do nich, w trzeciej i ostatniej - wrastanie 
w świait coraz szeriSzych wytworów oraz grup 
społecznych". W razie nieudania się regulacji 
na jlalklmkolwiek stopniu, dalsze wrastanie 
w rzeczywistość społeczną ulega ziahamowa 
niu.. . Oznacza to zwwsze klęskę„. Innej drogi 
przed jednostką wogóle nie .ma. Wszystk-J 
inne jest albo otwartą klęską, albo mask~iwa­
n!em jej przy pomocy rozmaitych fikcji". 
Młod'a pokolenie chłopskie nie weszło przed 
wojną. w naród a.n! na drodze awa!IlSu społecz­
nego ani kultUII'amego. To była st'I'Mzna 
klęska. 

I z perspektywy tej klęski trzeba widzieć 
Jego cofanie się do wewnątrz warstwy chłop· 
sklej jako wtórny skutek zaihamowan!a dąże­
nia tej młodzi•aży do unarodowdenia się . 

Zaczyna się maskowanie klęski. To znaczy 
utrwalanie jej! Stefain!e, przysłuchaj się tej 
l~anii złorzeczeń na szkołę. Niech Clę ty>lko 
nie uwiodą żądania pełnej 7 klasówki na. ka~­
dej wsi. Nie było jej i nie m!ało być. Krytyka 
.tych młodych wypełnia się pi:ogram'am, który 
wywracał sens i 7-mio oddziałowej szkoły. 

Dno E:konomicznej i społecznej katastrofy 
wsi daje o sobie znać; jak wyżyć na dnie? 

, Z tego pytah!a rodzą. 8lę pomysły Z'I'eformo 
wania szkoły. Te pomysły a priori aJ<ceptujtJ 
sytuację dna. Więc będziesz miał w ptei·w­
szym rzędzie falę recept, przystosowujących 
~kolę do gospoda.rstiwa rolll'ago. Gospode.r· 
stwa nędznego, nie stechnizown.negó, olllł.lllot· 
nionego, z nadmiarem rąk wieloosobowe(j 
rndziny. Czego szkoła ma uczyć? Uprawy 
.!Oślin, od kwiatów do ziół leczniczych,, (n<1. 
sprzedaż) ogrodnictwa, warzywnictwa (let>­
aze odżvwianle - „ozdoba chaty rolniczej'') 
botan'.ki rolniczej, wyrobu drobnych spn:etów 
gospoda!'sklch, sporządzania ,Jlakazów płat­
niczych" czy innych pism urzędowych. 

W tej najbogal.szej grupi•a uderza, iż równo· 
. legle reformatorzy żądają. obs,1.erniejszej na'l1-
kl relig!l, posiadania książki do nabozeflstwR.' 
umiejętności pacierzy, godzinek, pleśni nabo:ll­
nych, „skreślenia z programu x i y, bo to nic 
w go1ipodarstwie nie daj'a", poco wiedzieć „jale 
Neron męczył swych podwładnych, lepiej 
niech będzie lekc,ia rachunków (dla buchalte­
r!! domowej) przyroda, uprawa roślin 1 pło­
dów". 

Szkoła proiektowana odcina Rię od wyższej 
w1edzy. Wa·rtość hierarchicznie rosnących 
stopni tego samego pionu zostaje podana. w 
W1łtp1iwość : odrzucona (historia., me.tama.ty 
ka., n nawet rolnictwo). Następuje zbl17.enie 
p'omiędzy tym ciasnym praktycyzmem a ma­
glą. i religijnlł tra<lycją. życia rodzmnego i !fr<>-
:rnadzkiego. . 

Trzeba się dobrze przyjrzeć tej tragicznej 
sza.rpaninie o nteuchronny.m wyn!ku klęski. 
Oczywiście - nie wycinanki! Ale czy nauka 
„prawidłowti!go dojenia krów""'? Oczyw'..ście, 
że spółdzielczość waZ!la,, ale czy ofiarą jej ma 
paść historia? Oczywiście, że nie sz.lacheclta, 
zafał.~zowana hlstor!a, ale czy na to miejsce 
t~1 iko „hltltorla chłopów", uczeni!' slę „1we.I 
hl.storll" '? „a wiat teraz podzielony na dw!e 
części, na krew błękitną. I c~amną". W tej ska­
l! m.'.ałaby się znaleM „swoja hlstoria"? Cz~ 
by to nie była inaczej ale znów fałszywa hi­
storia i ubezradnlajq.ca właśnie chłopa.? Błę­
ldtna krew zdążyła się od 100 lat zaróżow!~ 
burżujską, nie tyle przez zwią,zkl małźeńskle, 
co przez wspólną pozycję posiadających I wła• 
<!ających w strukturze rozwijającego 11ię ka 
p!talizmu. Brak tej świadomości u młodzie~y 
j\!st 7.astraszający. Odcięto ją. od narodu, od 
praw, dobrobytu I wiedzy. Skolei onlll buduje 
„wiedzę dla ws! a nie na wynos", tzn. wiedzę, 
której brak na1·zędzi ! metod do poznan!a I 
zroz .unienia świata. poza krzrże:rn na rozsta­
ju. Nazywa się to wiedzą. „do życia bardziej 
chłopom od11owlednleKo". . 
Władysław Grabski chciał „poczucia ndręb­

uośol układu życia wid". Projekty młodych tę 
odrębność warstwy wypracowywały, A war­
lit wa społeczna - jak pl.sał pr6f. Rychliński~ 
„jest ,wytworem konserwatyzmu społecznego, 
który w jaskrawej postac: występuje w 11ta· 
nach tj. warstwa.eh ukonstyt'Jowanych . pi·ze7. 
przywilej prawny, oraz w kasta.eh, w których 
mit ··e1i15"ijno·etnlczny waruje odrębnośC 1 niP­
naruszalność hierarchie.mą". Tym razem 
utrwalał się konserwatyzm warstwy, skazanej 
odgórnie na pozostanie wairstwą. Jędil"Lejewi­
cze obarwali szkole powszechnej pułap -
1 oddział, a był on stopniem wiąZącym wieB 
z wyższymi stuidlallili, pomostem do władzy, 
Wiedzy, technik:, kultury. Pt"il1ekty młodych 
chłopów jeszcze ba-rdziej obnByły puła,p szko 
le powszechnej, czyniąc z niej pół- rolniczą. 
,Wyraziło się w tej reformie świadome odwró­
.c-cmie szkoły od miast, od innych klas, od na· 
xodu. Truka sr;koła cyirkulować miała po we 
W!Ilętrznym 'unerwieniu, uwięmonym w „arga­
.nlzmle warstwy chłopskiej". 

W tej szkole miano w konsekwencji szerzy~ 
za:rniłowlllll.ie do „s\Wj odrębnej ku1tury lud0-
wej" (śp!ew, czytanki historyczne, opisy wsi, 
tradycyjne zwyczaje - nauka przyrody, 1:1.?Z· 
pośrednio z prwktyką rolną.). Be.rdzo konsek 
wentna Jdeologia „t111baki w r 1Jgu"! 

z pozoru rozszerzało ją Kółko Rolnicr..e 
K. M. W„ Spółdzielczość - do. czego s2'Jkoła 
mia.bi również dzieci przygotowywać. 

Słowem nasze szkoły na wa:ach winny 
ml~ć coś z charBJkteru uniwersytetów ludo­
wych". Ta sama zatem zasada samowystar­
czalności . „wiedzy wiejskiej". zatab'aezałe. 1 
ze.mtffilie.łe. w kra.mile i kółka zabawowe or· 
,&antzacje, które miały w załoźeniu wieś po~ 
nleliić ekonomicznie, nadać jej wyższą or.gan.­
;ie.cję spol!acano - gospodarczą i ideologię, ror;­
bljającą i demaskującą. ideologię klaa panu 
jąoych. . 

Koncepcjai za.rnk.nlętego Bw1e.ta i wyłl&CZO-
nej gospodarki kruil1l!n'alnej. nabiera w. ~~ 

' 
„W l E !~ 

wiedziach młodego pokolenia chłopów mania· 
lmH.nej 'obsesji. Przestrzega się ,;aby nilkt nie 
odpadł z chłopskiej giromady na jakimkol 
wiek by nie był poziomita". ·A przez iluż te wyż­
sze poziomy zostały osiągnięte? Od gromady 
nie odpadało Ilię, bo n.'.e było. rlostępu nie tyl­
ko nai wyższe poziomy, ale nawet i zapotrze­
bowania na rynku robotniczo proleta-riackim. 
l raglczna prawda - to 700/0 ludności, duezą. 
cej 1:1.'.ę na wsi. A samobójcza fikcja - to złu­
dzenie, że nierozproszenie się tego skłębioll!e­
iro rojowiska będzie wartości<'wym osiągnię­
ciem społecznym. Ileż, Stefanie, wyczytasz 
.haseł wyrażających koncepcję szikoły, „w któ 
"ej chłop mógtt>y się uczyć, nie przestając być 
chłopem" . Roją się pomysły „gimnazjów spe­
cjalnie dl'll. wsi", o p.rogramie „całkowicie do­
pasowanym do społecznego życia wsl 1 wy­
chowującego człowieka wsi a nie rozparzeń 
ca". Rozpairzeniec poszedłby w pany. a „czło 
wiek wst" zostawał nadal lojainym niewoł!lli­
kiem, dobrowolnie podtrzymującym ustrój 
nierówności klasowych. 

rę w życie, tzn. optymistycznie asymilowała 
z „istniejącymi stosun'ltami realnymi", jak 
mówił prof. Ckabsiki, ale za cenę prze.sunięcia 
punktu cię:iJkości z ocJipo.wiedzialności wobee 
i;iebie, jako członka klasy walczącej, na od­
powiedzialność wobec siebie, J'aiko osoboiwości 
moralnej. W kategoria.eh prof. Mysłakowsk:ie­
go, znaczyłoby !o: zahamowany przez kapita­
li1.m proces włączania chłopów w szerszą gru­
pę społecmą - naród i' nar:>dowo-świait.ow­
s1iruktu1rę cywili~cyjno-kultm-ową, d~O<Wa­
dzM: do comięcia się młodzieży na poeycję Slto­
sucltów ze swo.imi. Oczywiście, u dna kw+..a­
strcxfy próba wałki o uniedostępnione pozycje 
mogła się odbywać tylko na drodze J:'OOIW()ju 
!;wiadomości klasowej, a nie stanowa-wair­
stwowej; świadomość klasowa otwierała per­
speh-tyi.vy p<>wi<)Zań z innymi środowfiskami­
z klasą robotniczą, z inteligencją radykałiną, 
ze światowymi vuchami i prądami postępu. 
Tyl.ko świadomość klasowa mogła dać napra­
wdę wiedzę sze."Szą, awansującą kulturowo 
mJodzież wiedzę o rzeczywistości historyczno­
społeoznaj kraju, świaita i właściwie określić 
położenie wsi. 

Tego Uniwersytety Ludowe nie dokonały i 
nie mogły, skorp stanowiły ogniwo, zamknię­
tej, wa:rSlllwoweJ wiedzy. Cofni~ie się na PD.~ Prof. Chałasiński tak stres1.1CZa ocenę U. Lu- zycj'ę „swoich" dało w formie k<>m1Pem.sacJ1 

dowych, zawartą w WWO'Wied:zllach ankiety „nleo3iągn.iętego", wz.moonienie moralistycz· 
(M. P. Ch'.). ne odpowiedzialności jednostkowej wobec 

Ta ohS'asja chłopskości żłobi ślepe uliezki 
specyfkZillej, wars'wowej wiedzy, u ;;·ej koń­
ca i .szczyttl za~azem stoi trniwersytet Lu­
dowy. 

„Jedną z dróg wyjścia z tego rozpaczllwe- chłopów (polepsmny chal"akw, uszlachetnle- , 
go stanu (gos.podarcro-społecznego) Wddzi m.ło- nie zgłębienie isooity człowieka, rell~no-pa­
dzlez we wzmc>Zenlu Oświat~ pri;ede w11ey11t· raflalna dyrektywa postępowania sąsied?kie­
klm. Oświata bowiem to główiny Oll:'ęż w wal~ go). 
ce o demokrację gospodarczą, polityczną i o Z<>st.ał w ten 51PO.sób orl.ywiony solidaryzm 
nową h.-uliturę. Dlatego mlodziez postanowiła z wairstwą, a,7; do nadania jej stanowych form 
wydrzeć uprzywilejowanym dostęp do władzy egzyBl;enoji, wykluczony tym samym motor 
i twO!l"Zy własnym wysiłkiem ośrodki wiedzy dynamiki przeobra'leń społeC'llllych - klaso-
- uniwersytety ludO".Ve". wo/ie. 

Niesitety, ślqr>e uliczki! Na poziiom.ie U. L. Dla.tego wychowankowie UL-wYch sluilll.Ilie 
wzmotona oswlata? Dostateczna, by wydrze(\ piszą (M. P. Ch.). że właś-nle dzięki tym uczel­
uprzywilej<>wau:vm "Wla.dzę? Tak trafna i głę- niom „mlodtież przestnj'e żyć złudzeniami... 7e 
boka w analizie historyczn.o-spo.łecznej, poli- wystarczy mleć chocla~by czą.stkę władzy wrę­
tycme;;• i gospodarczej? kach, aby pomyślrtie ro~wiąmc trapiąće lud?.i 

Stefanio! Ty wiesz. co u. L. wytworzyło. dolegltwo'ci". Opowiada ~ię przeciw poJltycz­
Była to resztówka wiedzy pańskiej, jaką mo- nemu o!klreślaniu rzeczywl toiici społecznej i 
i.na osiągnąć m wtj, zamienionej celowo ż 7.e- poUtycmej dródze pl."lemian. Przeito mając do 
wnątrz w stan cbłop'lkl, a od wewnątrz u- wyboru z jednej 91lrony n~wolywanie do or­
irwala.jącej !!lte.nowość. ganizowania się, celem podmie ienia dobroby-

tu ucJ~llwą. i długit pracą kulturalno-~~wła-Ten kto jechał na U. L-wy nazywał siebie tową, z drugiej przez obiecane be'l,pośrednie 
„dzleckie:rn up:iśledzonect wsi". Myślałbyś, że korzystanie :i: d6br prędkiego wydźwignięcia 
px:tyibędzie do szt.a.bu rewolucy,;•nego, gdzie go siti na wyi,s-ey poziom społecznY-1:'Zeat: zrozu­
nauczą, jak się wydr.Jera uprzyWilejowa.nym miała, że wieś chQtn.ie się garnie do tej dru­
wła.dzę, że mu wyZITTaczą zadanie w p~ygofu- 'i śl! p d t d g" my waniu przew·r"~... Ze po0·ły.c . ..v oceny jedno· glej pro~YCJ i my' · rze ą ru -vol/IA " ~„ ~lą wyićhowanllmw:le UniwerJytetów Ludo„ znaczne, uswiadamiadące klasowo i rewolucyj. ~·JYCh, organizatorzy warstwy i stanu cl:łop­
nle, tak jak u was się pisało w 1936 r.: skiego _ kolll~'O'kweintnie ostrzega.ją! 
„Wspó.łpraca z Innymi ugrupowaniami Jest WIOIARZEI 
potrzebna i konieczna, lecz z takimi, które od- Stefanie! Miał i•a.<;ję młody D.a/\lczyciel. .,Ka-powiadarj'ą nam ideowo i dążq do podobnych 
zmian, do znrl.esienia wyzysku, do mtia.ny u• żdorazowe gr8.Jl!ce i formy rozwoju jednostki 
t · 1 · d k t - jruk mówi prof. Mysłakowski - lllJ. wy. s ro;ru, ecz rug y prawicowe, on.serwa ywne, znaczon•a przez obiektywne czynniki, stano-­choćby równie-ż demokrację na swych ·ztan-

da:rach wypisały. Bogiem i kat.oliokością się wl,ą.ce sytull'Cj(! h!storyczną. dan'.3go pokolenia, 
w&ród dane! społeczności, w danym kręgu zasłaniały". cywH:i<ll'acyjnym". Gr11it1ice ustroju praedwrze-

Albo - „Wiele jest po wsiach sklepików, śn!owego nie tylko 11pychały wieś do pozycji 
które ledwo dyszą, mimo to są one podporą s!Je.nu, a.le wyzna"CZe.ły naturalny od wewnątrz 
dzl1łeJszego u11t.roju ka.pltalltltyczne10, są tą -rozwój stanowości na wst. Bylło to klęaklł 
najdalszą macką, kiór., fabrykant i wielki ku- pokolenia, przez n!e nadom1ar utnvałaną . No­
piec doc iera do kieszeni chłopa". wy ustrój otwiera mlodzleży dostęp do ttze. 

Albo - „cała robol.u endeków, to obrona ci•<?go etapu rozwoju oiobowoi'!cl: do narodo· 
dzisie.jszcgo u troj'l.1 ltapit.alis.tycznego". wych i światowych wytworów kultury oraz 
Tymcza~em wyznania wychowanków U. L. do całego na.rodu .! społeczeństw kroczących 

brzmią zgoła inaczej. ,U. L. wzmocnił mój po drodze postępu. Nowy ustrój daje zatem 
charakter, uszlachetnił l pokrzepił du: zę, od- ' młodz!eży szanse posrerzenJo. 01tObowośc.l. 
rodził mnie. odnalazłem lr\ieble samego". Dawny personalizm moralistyczny był nie o-

„Otworzył oczy do szerszego patrzenia na siągnięclem a niedorozwojem 09obowoścl, wy. 
świat i życie ludzkie. tam poznałem czym je1t ł!Jczonej z życia narodu, I z dyn.jlmiki rozwo­
czlowiek, czym jestem Ja". joweJ klas walczących o lepszy porządek w 

Nabrałem wiary w życie, bo tam pozna- kraju i śwlec!ę. · . 
le~ dopiero je.'50 cel daleid, który się nłe koń- Flllkty jaki~ wokół nas zachodzą,, ~ą dwoja­
czy z poj'edyńczym życiem czl 1wieka, lecz jest kiego rodzaju. Jedne ukazują. weląz jeszcze 
ciągłym dążeniem do doskonałości Boże.1". owo dno chło}l8ldej ł robotniczej ka.~trofy 

Ta metafizyką miała być wzmo·~enlem o- sprzed w?Jny 1 lata całe będziemy sygnaliz~­
śwłaty, bron;1 do wydarcia uprzywUejowa- wa>Ć remanenty tego .dna, drugi gatunek fak. 
uyru wln.dey? Pokrzepiała duszę, dawała wia- t.ów :rnówt o gwairancJaich struktury ustroju, 

KULTURA· KALENDARZE 
T. -- .„No tak~ Twoje pismo jest niewąt­

pliwie.„ pożyter..zne, nawet pow.Iem: w swo­
im rodzaju dobre, ale.„ Otóż to ale„. Jakby 
to powiedzieć? „ . Byłoby - przyznasz prze­
cie - lepiej, gdyby było całkowicie samo­
wystarczalne, gdyby nie potrzebowało zu­
pełnie subwencyj. Zdajesz sobie chyba spra­
wę, że jest to argument o charakterze spo­
łecznym„. 

K. - Rozumiem twą troskę i zakłopota­
nie. Chcesz w ten sposób ukryć właściwą 
ocenę„ W istocie pl'agniesz mi dać do zro­
zumienia, że pismo jest złe, 11koro nie znaj­
duje dL•Statecznej liczby nabywców, że z ni­
mi się nie liczy. Stąd to twój niby społecz­
ny argument. Mogę nawet spodziewać slę, 
że tym razem ·użyj~11z wobec mnie również 
argumentu, że ilość stanowi o jakości. Tu 
marksistowska formuła byłaby doskonała w 
twoich ustach, w ustach katolika.„ 

T. - Oczywiście, skoro tak sprawę sta­
wiasz, ilość kupujących świadczy o wartości 
pisma .. 

K. - Ubawiłeś mnie tym serdecznie. 
Więc dla ciebie powodzenie bezspornie 
śv.iadczy o wartości oeławionego Rycerza 
Niepokalanej? Jako katolik jesteś ogromnie 
niewymagający w stosunku do swoich 
współwyznawców. Co zaś do subwencji, któ­
re bodajże . stanowią sedno podjętej przez 
ciebie sprawy - to muszę zwrócić uwagę, 
że ujmujesz eprawę zakupu pisma, bo o to 
wła~ciwie chodzi, w kategoriach liberalnych. 
Nie dostrzegasz - i wcale się temu u Cie­
bie nie dziwię -· że obecnie zakup ten od­
bywa się nie indywidualnie, ale zbiorowo, 
przez instytucje. A jeśli gorszy ciebie - li­
berała ...., ten centralny sposób zakupu 

to przypomnę, że nie jest to _tylko nieco od­
mienna forma mecenatu, ktory z rąk pry­
watnych przeszedł na ~a~stw~ .. Ta~. p~ze­
zwycięża się i przezwyc1ęzało 01ernosc t -
powiedzmy niedwuznacznie - głupotę spo­
łeczeństwa. 

T. - Tu zagalopowałeś się. mój drogi! 
Ciekaw jestem, gdzież to w naszej przeszło­
ści znajdziesz podobne przykłady przezwy­
ciężania ' - jak powiadasz bierności i 
głupoty społeczeństwa przez pat'lstwo. Pow­
tarzam: przez państwo. Mam nadzieję, że nie 
sięgniesz po wzory do sanacyjnych czasów? 
Byłoby to rozbrajające! A nie przypuszczam 
znów, byli w dzie,iach naszych orzed utratą 
Nlopodległ0tki znalazł coś podobnego_ 

K. - Spodziewałem się, że znasz tylko 
złe tradycje naszego państwa. Tradycje so­
biepaństwa są ci najbiiższe. Otóż, by ro-z­
proszyć twe historyczne wątpliwości, powo­
łam się na jeden z faktów dający się łatwo 
sprawdzić. Tadeusz Korzon w charaktery­
styce źródeł do swych Wewnqtrzn:rch dzie­
jów Polski za Stanisława Augusta. (1764-
1794) t. I Kraków - Warszawa 1897 wyd. 
2, omawiając Dztennlk Handlowy, ukazujący 
się w 1. 1786-1794, pismo na naszym grun­
cie nowatorskie i o sporym znaczeniu , wy­
raźnie wsknzuje, w jakiej to mierze byt i 
rozwój tego „szczerze postępowego i refor­
matorskiego" orgnnu zależny był od zaku­
pu dokonywanego: przez króla dla miast, 
(~ajpler.w 30, potem 38 egzemplarzy) i przez 
Komisję. Edukacyjną dla szkół (711 egzempla­
rzy). Je&t to prawie jedna trzecia nakładu. 
Głupi gmin 11zlachecl(i I magnaci nie chcieli 
pisma kupować„. Kupowano jezuickie ka­
lendarze. 
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gwarancja.eh jakie daje ona dla wyjśc.!a z dna 
nędrzy i upośledzenia sipołecmiego masom lu­
dowym. 

Zmienil;y się i przesunęły „gra.nice rzeczywi­
stości wsiowej" . Kiedy o U.:-ch :mówił :prof. 
Gr81bsk1 w 1936- r „ granice te by'ły ściśnięte 
obcęgami krajowego kapitalizmu obszarnicze­
go i przemysłowego ! w.rysowane jako gra. 
nice pólkolonil (w.ra.z z całą Polską) na ma­
pie obszarów po.siadania ekonomicznego :!. 
politycznego kwpitallzmu pan-światowego. 
Te okowy zostały zrzucone. Masy ludow-e 
stwierdzają. jedność społeczną narodu, bo wi­
dzą. ją. teraz w be2Jklasowej jedności świata lu­
dzi pracy. Ten cel, za.łożony przez ustrój,, stoi 
Pl'Zed na4lli do wyk()[lania. I już się staje, już 
Edę oora.z wyraźniej .z.arys<>wu.je. 

SiE:gaj·ą do •vsi wspólne dla całego narodu 
piony. Nie mizerny praktycyzm rolniczy, s.ka­
zainy na wie~":llną 1>.amoiwystarczalność, ale od 
PRW; przez szkoły rolni<:ze (reformowane­
szkoły agrotechników wiojskich, gmmnych 
itd.) do liceów akademii rolnej, uniwersytec­
kiej ohemii, biologii i politec.'utlki. Nie sklepiki 
spółdzielcze ! spółkl za.robkowe, ów .,margme­
eowy kwpitalizm dla mas" - ale jednolita 
spółdzielczość - składowy czynnik ustroju 
gospodarczego i społecznego lu:rlowego pań. 
stwa. Nie „chłopska szkoła" stanowa, ucząca 
żyć „do życia chłopom bardziej odpowledni•a­
go"„ ale szkoła - fund•d.ment jednorodnej kul­
tury i samowiedzy narodowej. NCJWa szkoła. 
s1Jaje się nadto jakby reflekt.oiNlm, ukll/LU\Jący1n 
całą 1'7.eoeywistość polską w pełnym świetle. 
Lampą magi01JUa zapowiadaijącą dziecku świat 
przyszłych jego pod.róży intel'<?ktualnych, 
estetycznych i pracowniczych, śwJlllt prZYfi2'Jł&­
go awa.t111u apołecznego i kulturllilnego. Bo ca· 
la nowa rzeczywistość połllka należy dziś do 
wszystkich. Ne.leży przez troskę !i radość, 
przez współudzl!eł w ;ej budoWłllllil\J. 

Są dwa powody, dla których tiomy11ł młode­
go nauczyciela winien stać się 7,ada.niem dla 
całego Zwlą7Jru MW „Wl<'i". 

1) Trwa jeszcie enalfabeiy7Jm na wsi, dme­
dzictwo przeszłych stosunków lipołecwo.U.:Jtro"' 
jowych. Bo skoro droga e.wan&u społecznego 
przez wiedzę była dla :mas niedostępna. pra· 
wie, a z regiuły bairdzo utrudniona, to i najn!ż­
sze jej stopnie nie mogły być w cenie. Nigdy 
wartośc! bez perspektyw nie są. wartoAoiami! 
Ten dobrowolny w niemałym stopniu regres 
wsi od oświaty był świadectwem jej bezna­
dziejnego losu. Jeszcze raz potwierdzili odcię. 
cie wsi od narodu, niew,!arę w na.ród ! pe.XI."' 
stwo, w nowe jego możliwości. Analfabetyzm 
mwii ~vlęc Zginąć. Jego trwa.nie bowiem ozna­
cza życie set•ck tysięcy poza narodem, co 
gorsza, poza. nowę, ludową Polską. Polska lu­
du, to Polaka, w której lud dowiaduje si~ 
o s:za111sach lepszego ;utra. dalszych, bliż!>z.Ych, 
pośrednich i bezpośrednich i skoro wie, dzia.· 
ła i stwa= je sa.rn dla siebie. Kto 
:może być nauczycielem w tym pierwszym 
okresie podnos:z:an\a. się z -ruin clemnot-y ~ 
Katdy, kto mo~ w.strZfł.tillił.ć choćby kilku 
ogniwa:rni· w łańcuchu mas, w których p1·ze.11 
dziesiątki lat wytlono nadzieję lep zego ju­
tra dła siebie i d7.ieci. 

Nieprawda, że brak !rl'..kół, bo te. które d~ie­
dzic.zymy z paeszłoflci, określają tylko jn.: 
ten1'3-'WTiolić kształe'cnia e!ł ,społecznych, jakle 
Polll'ką władały. Nową Polską. władają siły Iu-1 
dowe. Nasza lntl'nsywność musi wyjść pozel 
budynki szkolne i zawodowych nauczycleU. 
Ten zawodowy plon wychowania wyma.g'N 
ogólnego dorobku pedagogicznego ! gospodar• 
czego kraju. I będzie w tych proporcjaen 
wzrastał. Ale nowe a!ły społeczne są poten„ 
cjcmalnie bogatsze i :;u.i: mogą i winny owo­
cować, poszerzając szkołę o now..i formy i po"' 
zycje. 

2) Koła W!ciowe powstały w procesie de­
gradacji społecznej : ekonomicznej chłopstwa. 
w postępującym kapltal!żmle. Wraz z ble· 
dnieniem chłopów i rozdrobnieniem go!!po­
dllll'StW ma•lał tradycyjny awans na goepoda­
;rza, z;większał się krąg trwałej kawalerk~. 
Pisałem już o tym, :i::a część młodzieży szul<a 
wówczas wyrówn111nia dla tej degradacji w 
„samoswoim" awansie kulturalnym. Role te 
spełniły Koła. „Krzepiły ducha:", uszlachet. 
niały, upewniały, że s!ę jest człowleldem. pod· 
trzymywały poczucie o!lobistej wartości - ale 
z tej dobroczynnej narkozy korzystali prz'.ida 
W!!zystkim członkowie Koła. Koło było w spo. 
łeczności wiejskiej wyisepką., el:tą., swoistym 
salonl•klem. Powstawało pod wpływem sił wy­
łącz,ających je z otoczenia, a nie na skutek 
jego zapotrzebowania. W trzeźwej ocenie bar. 
dzi•aj praiktycznej czę-ścl ws: uchodziło za. 
pewnego typu spółkę, acz ,,dziwnego nabożeń­
stwa". 

Walka 21 ·analfabetyzmem będzie dla. Koła. 
eg·ze.minem. Dobrze wykonane zadanie dowi.e­
dzte, że wiclairze uwolnili s!ę od przedwojen­
nego mitu „szkoły chłopskiej" I st:a.nowej izo· 
lacji. Przy tych bowiem n~tach poza Koło 
na robotę społeczną wyj ' ć by nie potraf!U, 
Będzie to egzamin prnktyczny dla pedagogi­
ki personaUstycznej i społecznej . Co zwyc!ę.1 
ży, czy stare obciążenia - „potę.gowe.n!e ży-. 
cia wewnętrznego jednostki", „rozwija:nie du.: 
'Szy", „osobowości moraln·aj" (na to wystar­
cza KÓło jako spółka, czy talonl•k), czy też 
Koła okażą, się „narzęd.zlem wychowania i ró­
wnocześnie realną siłą &połeczną w przebu'" 
dowie nairodu?" Sukcesy w walce z analfabe­
tyzmem rozstrzygną wątpllwmlcl. L.'wlązek 1!· 
czy 500.000 członków, zakładając, Ż:) w Kole 
przeciętnie jest 40 osób I ż'a w akcji weźmie 
udział 5 członków znaczy to, że na front wal. 
ki Zwię.ze~ może wysłać arm!ę 60-60 tysięcy 
Wiclarzy. A że będą oni mieli wykształcenie 
od 1$ do 1 oddziałów, to ani nas ani ICh nie 
prze.razi. 
Pomogą Im Kuratoria, tń.strukcjc I no\ff 

i1odręcznild, 
Stefanie! ZwoŁuj konferencję! 

· Jan Aleksander KrM. 
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Marian Narcyz Listowski 

WIERSZE 

M.arian Listowski urodził się we wsi 
Widniówka w powieci'e krasnostawskim w 
roku 1926. Ojciec był chłopem, matka nau­
czycielką ludową w tej wsi. Młody poeta wła­
snym wysiłkiem zdobył maturę w Państwo­
wym Liceum Pedagogicznym w Chebnie. Tam 
też objął posadę naucz~lela w Państwowej 1 

Szkole Powszechnej dla Dorosłych. Wytsze 
studia są dlalń na rBJZle niooostępne. 

KRAJOBRAZ 
Jest sens istnienia wieków - wielkich i małyr.h 
neczy. Brata z.a.biłeś człowieku - o cały 
byt mniej bezpioomy. Wolno po wiejskiej drC1:lze 
&wiatło do chaty płynie. 

Wy nie tak srodze 
Oflcmliśeie brak żarówki nad książką czytaną 
wieczorem, kolego z miast.a. 

A rano -
sens był jednaki: strzału - wstająeej bladej chmury, 
proporcji światła i cienia, krzyku duszonej kury, 
ryku gonionej krowy z dymem na horyzoucie. 

I czasem rodził się człowiek - człowiek 
też cuisem umi,erał. Pra.cą sen zganiał z powfok, 
zemstą do brata strLelał. 

Z lasu zwierza i ludzi pJoszył fałszywy dyrueJ;;, 
kiedy na. wsi stawiano nowy szkolny budynek. 

Smutna jest jednorodność rzeczy dużych 
i małych. Krzyk na sali sejmowej - omszałość 
dziadkowej strzechy. Przecież i cień się dłuży 
kołatających szprych repatrianckiego wozu. 
Chłopski to sens, sprawiedliwy, powojennego losu. 

PEJZAŻ NOCNY 
To ule dzieci chłopslu('h 
wśród sadów przetwarzają historię. 
Pod mostem sierp złoty kosi 
bławaty gwiazd w nieboskłonie 
Tasiemki są białobrukiem 
szos w cztery strony świata 

.Miasteczko rodzinne ulata 
wysokim brzegiem wież w ulgę 

A magistraclrle zegary 
,owoce rwą ka.s.ztanowoom, 
- myśli siecią trzepocą 
ryb srebrnych herb prastuy. 
Już byłbym zapomniał prawie, 
syn chłopa urodzony w miastecziru, 
że nie wypada jak dziecku 
sny kosić mi - w Krasnymstawie. 

I 

CHEŁM MOJEJ MATKI 
Urodzona przy ulicy Czarnej córka Szadeńskiego dróżnika 
- moja matka. Straciła zdroWie w klasach okeytych szronem 
To trumnę jej nieśli uczniowie przybyli z odleJtłPj strony, 
przecież i cień jej uśmiechu w pamięci miastem zanika. 

Z kilkudziesięciu na. tał'gowisku zagipsowanych ust 
nie wybiegł wolny krzyk rozstrzału. Pod lasem z ciał 8tU 

tysięcy jeńców - Sowietów .wyrasta. krzak podbiaht. 

Miasto biało_-caerwonej Kameny - sen chmurn~ 
wieży się nad wzgórzem najwyższym mauzoleum. 
Syn chłopa nie wysferzy się w pedagogicznym Iictnm 
- składa drobne przesądy w zapomnienia omy. 

I 

Starych kamienic, młodych myśli - rzeczy dr()bnycb 
mnóstwo jest brokiem spadłych ulic z rana. 
Kołyska poetów - taki niepodobny 
do innych gród - stuletnia panorama. 

„w 1 E s„ Str. 5 

I 

Jerzy Falenciak 

I N DI E N A .5 E R I O 
Nie jest rzeczą przypadku, że wszyscy nie­

mal nowocześni autorzy htnduscy mitologizują 
swór naród według zupełnie europejskiego 
kryterium podziału lrultury śwbalta na 
„wschodnią" i ,,zachodnią". Czyni to także 
wie1ki Rabin<kanath Tagore, widzący l:li)O­

łeczne sprawy i ludzkie biedy przez okno za­
ciS'Zlnego gabinetu. Dla niego bOIWiem, i jego 
kO<legów po piórm, każdy Hindus bogaty czy 
biedny, pyszny czy ·upakarzany, to zaiwsze 
nieodrodny syn tajemniczych lndyj, za!()a­
trziooy we wn.ętnz;e swej hinduskiej duszy, 
obcy wydal'zeiriJom zewnętrnnego, hist.J.rycz­
nego świata. 

Trudno tu dysk'llltować słuszność cxy nie­
słuszność poglądów, obsitających za podziel­
nością kultuiry Wschodu i Zachodu. Ważne 
jest natomiast, że pierwszy bodaj' głos go­
dzący w ten tradycyjny i wiekowy podział 
należy do radzieckiego pisarza Ilji Erenbur­
ga. 

ErenbUł"g wyraził się, że kultura jest nie­
podzielna, bo nie da się podzielić na strefy 
li „rozciąć jak placek na kawałki". Zadaniem 
historyków będzie więc wyjaśnienie genezy 
tego rzekomego podziału, o ile ona jest na­
stępsitwem faktów dziej'Owych, a o ile miS>ty­
fikacją świeckich i kościelnych polityków 
Zachodu od czasów najwcześniejszego śre­
dniowiecza, przejmowaną następni~ w mn:ej 
lub więcej dobrej wierze przez ,,pracowni­
ków i propagatorów kultury". 

Prawdoipodobnie Rabindranath Tagore, 
właśnie ze względu na sWOlistość i oriental­
ność j•ego dzieła, jest popularniejszy w Eu­
ropie nJiż w Indiach. Jego myśli stanol\V.ią tn­
war tak samo wyłącznie eksportowy, jak wię­
ksrość indyjskich osobliwości, posrrukiwa­
nych przez korummentów Zachodu. I stąd 
także płynie siacunek: hi·ałoskórych i biało­
rękich czytelin:iJków Europy i Ameryk.i do te­
go pisarza. który obdarzając ludzkość m1-
styczną filozofią Indyj nie tknął nawet spo­
łecznej problematyki, nurtującej mniej· szczę­
śliwą, a olbrzymią część jego narodu od ty-
sięcy lat. · 

Gdyby Rabindranath Tagoce nie był meta­
fizykiem, lecz społecznikiem, wówczas byłoby 
o nim głucho w „kulturalnej" Europie. A 
tak wsrredł - używając popularnego i banal­
nego określenia - na wyżyny ogólnoludzkiej 
myśli. -

Pisa.rze społecEnicy różnią się tym od me­
tafizyków, że gdziekolwiek by nie działali, i 
kiedykolwiek, nic nowego nie Z1IJ.ajdą pod 
słońcem opróCl'L ludzlk:iej biedy, która zawsze 
i wszędzie jest identyczna i którą zawsze 
zwalczać trzeba. Ta identyczność skłania wie­
lu do eliminowania myśli ekonomiczno-spo­
łecznet, jako objawu kultury „gorszego rzę­
du", zwłaszcza gdy pisarz ro7JP0Wszechnia tę 
myśl drogą środków nie naukowych, lecz ty­
powo artystyC2Jilych. 

Nie znaczy to wcale, że Rabindranath Ta­
gore, znany w Europie i Ameryce, jest 7,apo­
znamy w swej ojczyźnie. Znają go niewątpli­
wie i jego rodacy, ale nie z dzieła, lecz z 
wszechświatowej sławy, zwłaS2JCZa zaś gdy 
chodzi o hinduskie masy ludowe. Tym na 
pewno bliższy j'est piewca · ich uciśnioneg'O 
człowieczeństwa w feudalnej niewoli panów 
hinduskich i innych - syn ludu i chłop z u­
rodzenia Prem Czand, któremu daleko do po­
pularności w Europie. 

Według obowiązującego w Indiach p>rawa 
niewypłacalność powoduje areszt dłuini.tczy. 
Sabal S:iinch nie zajmuje się sprawami ma­
jątkovvymi zleciwszy to bratu. Tein zaś i jego 
of.i!Cjaliści świadomi miłosnej rozterki Saiba­
la po bezskutecznej E!gzekucji ruchomości, o­
sadzają Chaldchara skwa,_nliwie w więzieniu 
jako :niewyp!acalnego dłu.im.ika. 

Nic już teraz nie stoi na pirzeszkodzie ią• 
~m Sabala oprócz jego żony, która zresztą 
~e wie o niczym. · U!)l'owa.dza więc przy po­
mocy wybiegów pseudoascety i kanalii Cze­
tarna biedną Radżesmvairi do pobliskiego mia­
sta i tam umiesz-cza w specj:alinie najętym 
domku. Czetam, czekaJąc tyllro na to, wyja­
wja przed ŻOIIlą Sabala - Dżnani, je.go I'<Xl­
pustę i w ten sposób chce ją pozyskać dla 
siebie, !)I'ZYjmuj'ąc przy tym pozę tak popu­
la'.rnego w Indiach mahatmy-mistyka. 

Dżnani orientuje się w lot w tej intrydrz:e. 
Nawskroś cnoitliwa, tak jak Radżeszwarl, nie 
uchodzi od Sabala tylko dlatego, żeby 
zemścić się na nim m 2il"Ujnowalnie j'ej ro­
dzin:nego szczęścia. Dziedzie:zika Dżmani, za­
łamana utratą wiacy w ideały odbiera sobie 
życie. Religiant Czetan dositaije obłędu i to­
pi się w Gangesie. Chło!P Chaldchar ucieka 
z więzienia i wstępUJje do bandy :roo;bójniczej. 
Żyj'e nadzieją zemsty na Sabailu i z tego po­
wodu częsito lm"ąży wokół swego dawnego do­
mu. Pewnego dnia ~otyka na gospodairsfJwie 
żonę, która powróciła z miasta. 

Prem Czand rozwiązuje akcję Sabala Sin­
cha w sposób niereai!Jny, a czyni tak pqprootu 
dlatego, aby wywrzeć umOII'amiiadący wpływ 
na hinduskich dziedru:ów-zam:indarów. Po­
kaz.uje im więc, że bogactwo jest pr.v..eciwne 
sprawdedliwo.śoi i humanirtaeyzmowi, ponie­
waż dtiedzic, nawet liberał i ghandysta, nic 
nie znaczy j•ako osobowość w ndem.oiralinej 1 
antyhumarutairnej macllilnie feudaliizmu, włą­
czonego w swych szceytach w kapiltalistycz­
ną organizację wyzysku. Jedyną uciec2Jką od 
tego ma być ek:sku1pacja S'lll.achty pojpl"Zez 

reformę społeczną w wielkich dobrach. 

Tak też Sabal Siin.ch po bu)nych przej· 
ściach rorzda.j'e swą ziemdę chlo.pom na włas­
ność i wyjeżdża· do Kasmtiiru jako pątnik. 
Roowiązanie naiwne i nierzeczywiste za­

równo na Indie jak i na inne kraje, gdzie 
istnieje j'esu:ze wielka własność rolna. Ale 
trzeba pamiętać, że autcxr mógł wierzyć w 
takie załaitwienie spraw spoleczno-gospodar­
czych swego kr.aju, pisząc „Walkę" około 
1921 r. 
Główny jednak moral „Walki" wyrówny­

wa ten ZIIlaczny błąd w ocer.Je rzeczywdsto­
ści społecznej. Dobrze byłoby, aby zwrócili 
nań uwagę także nasi personaliści: Sabal 
Sincll nie popełniłby nigdy grzechu przeciw 
swemu sumieniu liberała, gdyby nie był rów­
nocześnie dZliedzicem-zamindarern, wplecio­
nym w nieubłaga.'ly apairait feudaJizm'.l In­
dyj i gdyby j'ego liberail:i7.nn na feudalinej 
podstawie, nie realizował nowoczesnego wy­
zysku kapitalistyc:z;nego. 

Nie od rzeczy będzie tu przytoczyć frag­
ment dialogu z „Walki", który ze wszech 
miar świadczy o wied.kim talencie teatrałnvm 
autora, chooiaż sama konstrukoja s,ztuki. Wie­
le pod tym względem nastręcm zastirze-żeń. 

Przychodzi Chaldchar do rachmistrza 
dworskiego po poiyczkę. 

R a c h m i s t r z: Potrzeba ci więc 200 ru­
pij? Przedtem było 5' proc. za upomnienie a 
teraz 10. 

Urodzony w ro.~u 1880 zmarł w 1936. W 
szeregu dzieł przedstawia duchowy i mate­
rialny byt chłopa w kolonialnych Indiach. 
Krytyk i histoiryk literaitury Ram Czandr Cha 1 d char: Jak pan uważa. 
Czuikl umieszcza go w poczcie najprzedniei- R.: Przedtem za pi'Smo dolimało się 2 proe„ 
sz~h przedstawicieli prozy hinduskiej. Jako teraz 4. 
pisarz: nazywał się stale robotnikiem. Jego Ch.: Jak wielmożny pan rorzJkaże. 
najważmdejsrze powieści osniute są na tema-
tach Sl!)Ołecznych, właściwych nie tylko śro- R.: 5 rupij za blankiet stemplowy. 
dowisk-u Hindusów, ale też całey ludzkości Ch.: Dobrzę. 
(, .Sewasadan", „Prem-Aszram", „Przybytek R.: 2 rupie idą na opłaty pocztowe. 
Miłości"). Szczególnie illl.teresujący, ~hooiaż Ch.: Jaik pan każe: 
nie sto.jący na tej samej wysokości artyzmu . . 
co powieść, jest jego dramait społeczny (nie- '!'t·=. Mnie się d?liaza za komis 5 rupi.ł, a!e 
sceniczny) pt. ,Walka". tys biedny człowiek, w=ę 4! Czy wiesz; ze 

, '.„ . . . . ja tu nie otrzymuj•ę żadnej pensjli.. Moja _cała 
Akcja „Walki rozgrywa się w WH~JskreJ . nadzieja tylko w tym komisowym 

posiadłości dziedzica Sabala Siin.cha, którego · · 
majątkiem zarządza brat jego Kanczan Sinch, Ch.: Pan bardzo litościwy. 
agronom i Uchw:arz zarazem. Sabal Si·nch R.: 1 ru,pia nadto na ~unek d:la dzi~ 
ma młodą i inteligentną ŻO!llę, podzielającą dzica. 
Hber~Hsty=~ poglądy ~wego ~ęża; jej imi~ Ch.: Proszę uprzemie, niech pa111 podaruje, 
?rzm1 Dzn..ain-1. Oby~WOJ~ są p1ęknoduchami nasz dziedzic dla wszystkich dobry. 
l gocącym.1 zwolennikam1 zasad głoszonych . . . . . 
przez Mahatmę Ghandiego. Dzierżar.vcą R. · I 1 rupię dla dziedzicclti na betel. 
skrawka ziemi w posiadłości Sabafa J'est Ch.: Niech pan będ2lie łaskaw wziąć. M6-
chłop Chaldchar, gospodarujący wraz z żoną wią, że ona bM'dzlo litościwa dla biedaków. 
swą Radże~zw:iri, młodą i nad wyraz ład- R.: Tyś piśmienn '! 
ną. Złym i ciemnym charakterem dramatu . Y . 
w skali pojęć zwykłego Hindusa, będ7Jie tam Ch.: Nle, mahaa-adżo, dla mnie liJtery to 
asceta Czetain (nie wiadomo czy nie bardziej samo co dla krowy. 
łazik i złodziej niż asceta), deus ex machiJ:ia R.: To w takim razie złóż ądcisik ·wielkiego 
technicznych zawiłości sztuki. palca lewej ręki na tym blainkiecie ste1U1Plo-

Przypadek chce, że Sabal Siin.ch spotyka wym. (Dobywa. pieniądze z kasety). Przelicz. 
Radżeszwaa-i, żonę Chaldchara, i z miejsca zo- Ch.: Tak, na .pe:wno. z,gadza się. 
staje ogarnięty gwałtowną i namiętną rmło- R.: ~o wynos S!ę, trzy razy pokłoń się na 
ścią do nie}. Acrzkolwiek: sam liberał i ghan- progu I do domu! 
dista, pok-Olll.a1ly namiętnością zaipomina o Ch.: (Wychodzi, zatykając pieniądze za o­
swych „demokratycznych" zasadach, prze- paskę na biodrach). Wchodzi Ka111.czan Si.n.eh. 
i;ń~CZB;jąc ~ę w typowego dla jego stanu R.: I ani pisnął! . 
az1edzica-dztwkMZa. Ka n K.ed · t ' cz a n: 1 y się emu bydłu wooku4 

W Madchub2.nlie (tak zowie się posiad!łość j'e co do łba, to już niczego nie widzi Zasio­
Sabala) zapanował wywołany suszą nieuro- na im opada na oczy. Aż smutno się ~bi na 
dz.aj. Chaldchar me może wnieść do dworu duszy, lecz co robić? Ale czy może istnieć 
raty . ~yn.szu dzierżawnego w określonym człowiek: począdny bez pieniędzy? 
terminie, a poza ~ przychodzą ~apadłości Mitologom „kultury ludowej" poJeca idę 
długu u szla<;h~1e ur?dzonego lichwiarza pod uwagę pracowitego Chaldchara, a mit.o· 
Kancz~na, działaiącego J wyręczanego pi:zez logom „Wschodu" szanownego Kanczana 
rachmistrza-famulusa. Slncha. · 

„ 
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LUD WOLNY ..• Z FAN'l'AZJ.\ Celem dalszych wycieczek jest lasek Milrn-
Tucysta, któryby chciał na podstawie lektu łowskl, o 2 'l\Tiorsty odległy las widuchowski 

ry dokładniej zapoznać się z ' z.Jcmią, którą i las rządowy przy szosie Pinczow kiej -
obejmują granice powiatu stoprucklego, miał- ·wiorst 3 - 4 - oraz cała bllżs~ i dalsus 
by do pokonania nie małe trudności. Musiał· okolica Buska - piękna i malownicza. 
by długo szukać po bibliotekach zanimby Najczęstsze i niemęczące wycieczki odby­
dotarł do zapomnianego dziełka traktują-.~ego waJą się: do Skorocic wiorst 4. dla obejr-ze­
o tej ziemi. Na~'bogatsze wiadomości dałyby nia:groty, gór glpsowyich i starego grobowca 
mu ocalone kroniki pairaf!alne. Archiwa oko- Aryanów, do starożytne.1 Wiślicy, a jeszcze 
ło trzydziestu kościołów pairafial11ych starno.- dalej - wiorst 20 - do Winia'I' nad Wisłą, z 
wią dziś, wobec zniszczenia lub spalenia akt pięknym parldem i widokiem na Wisłę. 
gminnych w cza:;ie wojny, n:i,~'bcgatsze źró9- Prócz tego godnym jest widzenia: sąsiedni 
la wiedzy o dawnych ludziach i dawnych Solec z zakładem wód mineralny<:h tego sa­
czasach. mego składu co 1 Busko - mil. 3, Chrobrz 

Częściej można spotkać . się z literaturą do- nad Nidą, stolica margrabstwa Pinczowskie­
tyczącą zakładów zdrojowych w Busku i Sol· go mil l1/2 Pinc.zów, z nader starożytną bóź­
cu. Dr Julian MajkowSikl w dzietku pt. ~Bu- nicą, mil 2, Nowe - Miasto Korczyn, przy 
sko", wydanym w Radomtu w 1905 r. wymie- ujściu Nidy do Wisły, ze $tarożytnymi 'świą­
I1ia tych poo:ycJ'i ponad setkę. Są to przeważ- tyniami mil 2r.4. a jesrzeże dalej o mil 12 ura­
nie sprawozdania lekarskie 1 z badań geo- · czy OJ'ców . Pieska Skala, Grodzisk i cała 
logicznych dokO!Ilywanych na terenie powia- przepyszna dolina Prądnika, - słus2mie Pol~'ką 
tu, częsro z dodatkiem „kł'ótkiego opi u Bu- Szwadcaryą nazwana„." 
ska i jego okolic". .Jeśli do tego ohrazu dadamy tło tradyo.ii 

Z przedwojennych wydaiwn:iCJtw jedynie kościuszkowskiej (Sieczków. Pacanów, Ko·na­
„Pamiętnik Swiętokrzy.ski" stanowi poważ- ry - miejsca postoju wojsk Naczelnika\, 
nJejszą pozycję. Zarys hist:orii kościo.łów po- lc1óra w tych okolicach j'est szczególnie żywa 
wiatu. stopnickiego ks. Wiśniewsldego („wyd. (bliskość " Krakowa. Racławic, Połańca) wów­
„Jedność" Kielce) jest zbyt popularnle u~·ęty czas nic nie mogło popsuć naszemu tury~cie 
aby mógł zadowolić naszego turystę. idelnego ()brazu wsi spckojnej, wsi wesołej, 

Starosta pow. stopnickiego Stanisław Wyka. 

Nowe i nieznane w stosunku do wym!enio­
łlej lektury wrażenie od.n.lesie nasz czytelnik 
z dzieła Niny Assorodobraj - „Początki kla­
cy robotniJCzej" („Czytelnik" 1946). oto przy­
zwyozaił się widzieć powiat jako jednostkę 
rolniczą, zaipomnianą, :Wala ?ci wielkich szla­
ków komunikacyjnych, która nie p!l"zyCiąga 
do siebie eki~ przemysłowców wieściami o 
ukrytych skaTbach mineralnych-siarki, soli, 
nafty. 

A tymczasem w rozdziale-„Na.jem wolny" 
- napotyka na opis werbowania robotników 
i prządek z 'Kurozwęk do manufaktury 
staszowskiej. Staire to dzieje i tradycja nie­
znana dziś w powiecie. Rok 1777: „zorganizo· 
wanie ośrodka chałupniczego w Kurozwęk"lch 
także nie napotykało chyba na trudności, 
skoro prządki z Kurozwęk same zawiado'1~­
ły dyrekcję, że potrafią prząść cienko. i sko­
ro w ciągu roku li~ba przędzących z 18 
wZII"OSła do 54" ... 

Ale nasz tuirysta, który razem z nami zwie­
dza powiat, nie zatrzyma się dłużej nad tym 
zapomnianym epizodem życia powiatu. Uwa­
gę jego pochłoną liczne dwory i kościo.ly 
rozsiane po powiecie. Kurorzwęki, Słup1a, 
Zborów, Smogorzów, Wójcza. Niziny - Ra­
dziwiłł. Popiel, Łaszkiewicz, Lin()wskl - naz­
wiska które wyznaczały do 39 r. dzieje po­
wiatu'. Około trzydziestu dworów i równ:e 
tvle kościołów parafialnych trzymało straż 
nad duszami chłopów. Tak .;·ednak nie tłuma­
czyłby sobie roli dworów nasz turysta, 
jeŚliby zwiedzał powiat przed wojną zaopa­
trzony w książeczkę doktora Majkowskiego. 
Pouczała ona nawet szczegółowo co godnego 
jest do obejrzenia w powiecie stopnickim. 
Dr MajkowSki wydał swe dziełko w Radomiu 
i w 1905, ale z rewolucją nic ono nie ma 
wspólnego. Albo powiedzmy i.nacze.,·. ma o 
tyle, że rozumienie przez d".>ktora historii i 
kultury ?;>Olskiej było kontrrewolucy.;>ne. Wy­
chował sie doktór we wpływach lat 90-tych 
etnografów. regionallstów i naturalisty<:znych 
hierarchicznie ułożonych pamiątek szlachec­
ki<:h i pawio - wiejskich i jeszcze dużo za­
chowanej natu~ z orientacvjnymi znakami 
szczęku · oręża polskiego. Dlatee;o pr>dróż­
nili: otworzywszy przewodnik dr Ma1'kow­
skiego czytał: 

„Okolice Buska zamies7.l{uje lud rolnv. od­
dzielną posiadajacy charakterystykę. Są t.o 
tak zw. Krakowiacv czyli K.rakusv. Lud to 
uczciwy i pracowity. le--_z nie zamożny, o~­
znacza się uprzejmościa i fantazją. która s1~ 
1 w jego stroju wyraż'l. 

Czerwona czapka rogatywka z paiwie:m.i 
piórkami wyszywana kierezya i pas z brzę­
czącymi 'kółkami dodaj'e fantaz]!i .mł~emu 
krakusowi - a czerwony lub meb1esk1 gor­
set wwrzysta suknia i pęk jaskrawych wstą­
żek w warkocz wplecionych i powiewnie fa­
lu,j•ącycll. zdobi k.ratkowską dziewoję ..• ' 

c:o z,resztą leżało w intencj'<,lch dr Majkow~kie­
go. miłośnika tego tego regionu. 

INNE SPOJRZENIE 
Oto Jeżą przed nami dwa dokumenty. AU• 

torem ich jest :,·eden i ten sam człowiek: sta­
rosta powiaitu st.Qpnickiep:o Stanisław Wyka, 
przedwojenny działacz „Wici". członek S.L. 
Pamiętnik sprzed wojny i Plan uprzemysło­
wienia powiat~ sto.pniokiego, opracnwarny po 
wojnie. W jakim „tosnnku pozostają te dwa 
dokumenty do siebie? 

.,Dnia 15.4.1937 roku. Nocowały u nas dwie 
. ·k-obiety, j'edM z dzieckiem, obdaTte, po proś­

bie chodziły Jakże one nędzne, niosły 25 kg 
ziemniaków, iak się żaliłv, jak płakały, Bo~e! 
Bez koszul, bez butów.„" 

„Wieczorem byłem w Staszowie, Podeszła 
do mnie dziewczynka lat 12, biedactwo chu­
de. wproat szkielet. Chce mnie pocałować w 
rękę - prosi by jej choć dwa grosze dać. Py­
tam cóż będziesz mieć za dwa grosze? Mówi 
- jeden da dw'l, drugi da dwa i stu ludzi po 
dwa growe będę mieć koszulę. Ro~ięła su­
kienkę na piersiach - rzeezywiście była bez 
koszuli. Pytam - oj•ca masz? - Mam, ale 
zaipom:nial o mnie, bo sam bez roboty. -
Ma1lkę masz? - Mam, ma1lka dobra, ale co 
gdzie zarobi, a nas jest C7JW'Oro. I Nm?łakala 
się biedactwo." 

„18.4" Dziś zjem z całej Polski Stronnictwa 
Ludowego w Raclawicacn, w Su:zuclnie za­
bito most deskami z obu stron, żeby nikt nie 
przechodził Dwie „gęby'e; maszynowe stoją. 
Nikogo nie puszczają za Wl.<;łę. Tłum chce 
ł bt:dzle chyba kiedyś gadał •. :• 

Stosunek Wyki - wiciowca do ówczesnej 
rzeczywistości ,;·est rewol•ucyjny, choć mani­
festuje się "jeszcze tylko prawie w sło·wie. -
Moilna sobie wyobrazić tego 'młodego czło­
wieka. którego doświadczenie społeczne po­
pychało do najostrzejszej akcil konspirracyj­
nej· i którego równocześnie „Wici" i „Młoda 
Myśl Ludowa" paraliżowały swymi spekula­
cjami kompromi~owymi: słowiańszczyzną. a­
graryzmem. kulturą ludową, straszakiem ko­
munizmu. Widać Wykę wyraźnie w przedwo­
jennym systemie wiciowym. Oto Pamiętnik, 
oto wiersz u niego nie"1])oety. To jest ta 
pierwsza postać buntu. uczuciowa, lilryczna. 
Zbijana z tropu chęć działania rewolucyjne­
go przemienia się we wzruszenie. Mamy w 
wynbku ckliwego poetę, zamiast tęgiegl) re• 
wolucjonisty: 

Jedni bardzo żyją nędznie 
Smutek nigdy nie chodzi z i<:h czoła 
W życiu i trumnie 
Kamień żarn.:iwy sprawiedliwości woła! 

Jemu samemu zabiro wyjście na świat. Sa· 
mouk, potem uczeń gimnaz~um. nie kończy 
szkoły z powodu nędzy materialnej. Nie mo­
że wykorzystać nabytych. umiejętności, bo 
pracy dla „takich" , nie ma: „dn. 20.4.37. 
Otrzymałem z Dyr. Polskiego Monopału Tyt. 
pismo odmowne. - nie ma wolnych miejsc. 
Czysta rozipaczl" · · 

Oto czego nie dostrzegł w powiecie przed­
wojenrny turysta zaopaitrwny w J,nforma­
tol' dr Majkowskiego. Jest ich nędzarzy, bez­
rolnych chłopów, którym zabito deskami 
mosty na świat. w województw-ie kieleckim 
w roku 1921 - 34 pro:: a w 1931 - 34.9 proc. 
Rok rocznie umiera im dziesiątki dzieci. Nie 
kupują cukru ani mydła, bo jak? Chłop 11a 
5 ha wydawał rocznie na cukier 6,85 zł (gdy 
urzędnik 43.48_ zł), a na mydło 3,49 zł: A ro­
botnik leśny zajęty przy kopaniu pniaków 
za.Tabial dziennie w r. 1937 - 1,5 zł (metr ży­
ta kosztował wtedy 25 zł, a metr ziemniaków 
5 zł). Jeśli kupił żyta i ziemniaków dla czte­
roosobowej rodziny, co mu zos.t.:i.ło na mleko 
dla dzieci, culder, sól, buty, ubranie? 
Są oni, ci bezrolni i małorolni najczęstszy­

mi gośćmi aresztów gminnych, karani za po­
datek. nieodrabianie świadczeń rzeczowvch. 
podwód. drobną kradzież, najczęściej leśną, 
są pod stałą obserwacją policji. bo' gdzież 
najłatwiej przy}mują si.;: .wywrntowe" idee, 
~ak nie ~ród nędzy i biedy. Nie są wybie­
rani do rad gmlin.nych. nie są sołtysami, wój­
tami. nie posyłają dzieci do gimnazjów, rzad­
ko do szkół pawsze<:hnych nawet. 

Przed wo}ną powiat stopnicki był zalicza­
nv do jednego z najgro"i.nie•jszych Powiatów. 
Budziły grozę wśród kół inteligencji wiejskiej 
nawet „Wici", niepokalł wzrasta~·ący ruc.li po-

STOPNICKI 
lityamy ludow)', jawny l ukryty, v.rzt"astająca 
liczba prenumerat „Zielrnnego Sztandaru", 
„Wici", „Wyzw\)le<.nia" Pisał raport policjant 
w gminie Szczytniki, że Józef Maślanka ze 
Szezytm.itk namawia chłopów do otwartego 
buntu przeciwko państwu. $cigani byli: Po~ 
łe1lkowie, Rusieccy, P:erony, Pawliny, Walas­
lrowie, na poczcie i gminie kion.tlslrowano nad 
chodzące gazety. · 

OBRAZ DZISIEJSZY 
30 dworów zamieniono dziś na szkoły rol­

nicze i ośrodki Samopomocy Chł~skiej. Zie· 
mią podzielili się berlJI'Olni cli.lepi. Właściciele 
albo oddali swą pracę nowemu porządkowi 
(poseł Krzysztof Radziwiłł), albo n~ powró­
cili z zagranicy. Otrwarte wrota poszlachec­
kich dworków zapraszają dziś do pracy i na­
uki. W niedzielę nie jeżdżą ;uż b1-y~ki i po­
wozy wierzbo·wymi drogami do kościoła. 

Mimo tych 7.rnian. wynikających z pano­
wania nowego ustroju turysta, zwiedzający 
dziś powiat stopnicki, nie znajduje różnic w 
krajobrazie obecnym a dawnym. I terarz kraj 
obraz t.o daleki od widoków nowoczesnych 
osiedli i wsi Zachodu. Brak dobrych dróg 
(jedyne szosy w powieci1i1: Kiel<.:e - Busko -
No:wy Korczyn, Busko - Stopnica - Szczu­
cin, Chmielnik - Szydłów i Solec - Stoipni­
ca - obramowują granice pawiatu), brak ko­
lei żelaznej (powiat znajduje się w śi-odku 
kwadratu 100 X 100 km pozbawionego dróg 
żela2mych. Jedyna kolejka wąskoror01Wa prze­
cina nieśmiało północnfl krawędź powiatu), 
mizerne mieściny i słomiane wsie, nieóo;:tatek 
szkół, nauczycieli, szpitali, ośrodków zdrowia 
-oto obraz powia.tn położonego kiedyś na gra­
nicy imperium rosyjskiego i cesarstwa Austro­
Węgier, zdala od centrów przemysłowych 
Króleotwa. od jego szlaków handlowych i ko 
munikacyj1nych. Nie odbiega prawdy spra­
wozdanie doiktolra Majkowskiego. I dziś je­
szcze wypadnie przejechać furmanką lub sa­
nfami z Buska do K.iel<:! 

Wo,,'na sytuacj!: pogorszyła. Znikł-0 z po­
wierzchni pięćdziesiąt procent wsi, potZX>stało 
40 tysięcy hektarów zaminowanej ziemi, ?gi­
nęło przy ~wywain.iu terenów 5 tysię­
cy ludzi. Obecnie liczy powiat 128 tysięcy lu­
dzi, na 126 tysięcy hektarów uprawnej ziemi 
i 46 tysięcy ha lasów i nieuży1lków (na Zie­
mie Odzyskane wyemigrowało około 50 ty­
sięcy chłopów, na służbę państwową 16 1ty­
sięcy (z tego 17 starostów). Z powierzch­
ni upra1wnej ziemi około 30 tysięcy ha 
nadaje się tylko do zailesienia. Liczy pov.riat 
285 gromad,- 25 gmin wiejskich i dwie miej­
skie. 

SOL ZIEMI 
W chwili obecnej grupa inżynierów 

t geologów bada wnętrze ziemi st.opnic­
kiej. Wed.ług orzeczeń inż. Czarn.ookiego i 
prof. Pniewskiego ziemia 1la posiada skarby, 
których eksploatacja opłacałaby się sowicie. 

tFI... ~i~w..iu 

Szkic pow. stopnickiego. Projektowane przez 
starostę linie kolejowe i linie wysokiego 

napięcia. 

Pominąwszy źródla siar::zane w Busku-Zdro­
ju i Solcu (Zakłady lecznicze) ziemia stopnic­
ka kryje duże Pokłady giipsu białego lek~·­
skiego, którego zapasy przy wydobyciu 20 
ton dzienni·e star::zyłyby na 300 lat. $widry 
doszukują się ropy naftowej, koło Chmielnika 
występuj'ą pokłady glinki białej do wy.robu 
IJ()['Celany (przerabia się ją na Sląsku), inży­
nierowie szukają ołowiu, cynku, pirytu. Cho­
dzą wśród ludzi pogłoski o ukrytych gdzieś 
pokładach alabastru i węgla. Chłopi z Wój­
czy palą w lampach ropę wydobywaną wła­
snym przemysłem z ziemi. Szuka się soli. 
Wsrza:k już w 1787 r. przejeżdżając t,ędy król 
Stanisław August kazał sobie czynić różne 
doświadczenia„" oglądał w oddzielnym gma­
chu pie:: i kotły czyli pamvy, w któryich spro­
wadzona rurami z rzeczonej skrzyni woda, 
warząc się prz~ godzin kilkadziesiąt, w bia­
łą i piękną sól zamieniała się" (Naruszewicz). 
Warzenie soli w Busk'll trwało wtedy lat 7. 
Zaniechano jej późnie,,' 7. powodu nierentow­
ności przedsiębiorstwa. W ciągu lat powraca­
no jednak do tego tematu, spodziewając się, 
że ziemia kryje w sobie sól, węgiel, naftę. 

Nie oczekujmy cudów. Badania naukowe 
wykażą oo zawiera w sobie ziemia stopnic­
ka i czy przede wszystkim opłaci się ~lo­
atacja ukrytych ~karbów. Dziś staje się na 
oczach ~nny cud: 

Oto leży przed nami drugi dokument sta­
rosty - mapa - plan uprzemysłowienia p;,­
wiaitu. Plan obmyślany i wykonywany przez 
staa:ootę. Przypomrlna tą robotą przedwojen­
nego wiciaa-za, który chciał mierzyć siły na 
zamiacy. Pl.an nie :rooracilowywuje kolejności 

p.rac, nie przewiduje w ostatnich SZ<Eegółach 
zadań, nie mówi o czasie w j'akim ma zostać 
wyikonany. Plan jest buntem dawnego wicia.~a 
przeciwko złu, jest wyśnioną po nocach ostat. 
niej wojny wiZlją nowego szczęśliwego powia­
tu, w którym.by nie b:ylo ani drewnianych 
domów, ani złych dróg, am.i ch0<rych dzieci, 
ani analfabetów. 

Ta wizja powiat.u, połączonego limami ko­
lejowymi z wtlśl.anymi pootami żeglugi rze· 
c:zm.ej na Południ.u i wsćhodzie a stacjami .Ko­
lejowymi na północy i zachodzie (Kielce, 
Jędrzejów. CZęstochowa), powiatu pociętego 
liniami wysokiego napięcia, dającymi ciep­
ło i światło ohropskim chałupom, przenosi 
nas o kilkadziesiąt lat naprzód, włącza za­
pomniany powiat w życie ogólnopaństwowe. 

Obok no.wych szkół rolniczych, uniwersy­
tetów ludowych, !Jlies7-<:zących się w dawnych 
piU:aoach szlacheckich, obok .. szkól mornterów 
elektryków, samochodowo-traktorowych, kra­
wiecki<:h, powstaną fabryUd przetwarza.Jące 
bag.actwa naruoolne ziemi sto1Pnickiej·. Z~ro­
jekt:owane są: gairbairnie, mlecza·rnie, cukrow­
nie, zakłady w\łólłiennicze (odżyje tradycja 
Kurozwęk i St3JSZOwa), browary, huty szkła, 
tartaki, zakłady przetwo;rów owocowych, mły­
ny, belroniam.ie, zakłady cerami<:zne, jedwab­
nicze, przetworów ropnych, koszykamkie, 
wytwórnie czekolady. szczotek, wyrobów 
powro:lmiczych. Plan rozmieszcza poszczegól­
ne zakłady stosownie do potrzeb miejsco­
wośei i boga~tw terenu. 

To jest wi:zija powiaitu rewol.ucj'onisty wi­
ciarza. I to jest odpowiedź na pytani.a pa­
mię1mika p.isanego przed wojną. Czy ma ta 
wi2J;·a szanse realizacji? Jakie siły społeczne, 
mateiri.alne, ekonomiczne mają być wciągnię­
te do tego dzieła? 

NA WSI 
Pochy:leni nad mapą, na której names1one 

są zmiany w krajobrazie powiatu, kontynu­
uj'emy dalszy ciąg wędrówki po powiecie. 
Siedzi nas pięcioro przy stole - sołtys, nau­
czyciel, starzy Domagałowie, gospodarze domu 
i ja, przybysz z daleka. Patrzymy na siebie 
bacznie, ciekawi wzajemnych nowin. 

Jestem w Bydłowy, zapadłej wiosce na 
wschodnim krań{!U pO\viatu stopnickiego. 
Jest już noc. Nie widzimy pobliskich lasów, 
kJtórego pó~oil.em Oil:aczaiją wieś i ciągną się 
het ku Staszowowi i Wiśle. Widzimy jednak 
szczyt J.asu, rysuj'e się on nam dokładnie r.a tle 
~eJ' Ś<:iarny nocy. Gdy Zlnilknie na chwilę 
rozgwar naszych głosów, słyszymy daleki 
l!1Alm, 7ln.a!jomą mOJWę pięciu lat okupacji. 

r wówczas stary Dorna.gała pokazuje na ni.a­
pie liczne znaki przedstawijące przyszłe fab­
ryki i mówi: - tak, to się stanie! Nie wie1·zy­
łem daW1lliej, nie wierzyłem podczas wojny, 
a teraz wieTZ~. Nie ma."Tl syna, nie mam d::ie­
ct. a cieszę się. Słyszałem o zarządzeniu 
wywózki kamienia na drogi na rok 1948. W 
49 r. każda gmina ma zrobić 5 kilometró\V 
nowej drogi. Piel'Wszy stanę do teJ roboty. 

- Da to 125 km. bitej dTOgi w 49 r., a \V 
1954, za 6 lat powiat liczył będzie razem z 
obecnym sta:nem 1.000 km bitych dróg, - do­
daije nauczyciel. - Zważcie też na akcję sca­
leń gruntowych. W wyniku tych scaleń wyłą­
C2J0no w każd-=j wsi miejsce na boisko sp0r­

)owe. pod-spółdzielnię, dom ludowy. straż po 
żarną. We wsiach, gdzie zna~'duje się zarqd 
gm:1nny istnieje projekt wyłączenia 1 ha z1~rn.i 
pod przyszłą gminną spółdzielnię zdrowia. 

- Stairosta przewiduje utworzenie w każ­
dej gmlinie szpttala na 15 łóżek - wtrącam. 

- Po raz pierwszy jestem na takim zebta­
niu, gdzie nie słys!lę narrzekań - dorzuca -
sołrtys. Ale przecież mnożyć można przyiida­
dy dobrej roboty we wszystkich gałęziach 
gospod3'1"ki powiatu. To co mnie najżywiej 
obchodzi ze względu na 'dzieci i na mnie sa­
mego. Dzieci chodzą do gimnazjum w Busku 
a ja sam przeszedłem w tym roku w zimie-­
nie wstydzę się tego nazwać i dziękuję za to 
st3lt'Oście - przymusowe nauczanie. Objęło to 
nauczanie tematy spole(!zno-gospodarcze, ta­
kie jak potrzeby scaleniowe, dróg, przemy­
sliowe, rejonizaoji, elektryfikacji. W tym ro­
ku,jak słyszę, nauczanie t:o obejmu.je wszy-;t­
kich poza wieldern szikolnym do 55 lat włąeL-
nie. _ 

- Podobnie przedstawia się sprawa z do­
ksmałcani!em naszych przo9owr::.ików społecz­
nych - dodaje nauczyciel. Wszyscy przewod­
niczący gminnych rad narodowych, zastępcy 
i delegaci rad przejdą kurs znaj-Omości prawa 
i Potrzeb gospodairczych powiatu. Takie samo 
szkolenie obejmie wójtów i ich zastępców i 
1 członka zarządu gminnego. 
Przysłuchuję się rozmowie tych ludzJ, 

snujących na podstawie dotychczasowych 
osiągnięć władz p".>wiatowych swo;·e plany 
na przyszłość. Staram się odgadnąć ich po­
zycj•ę spolec.z;ną przed wojną. Nie mylę :;ię. 
Do.ma.gała był stale na,;·emnikiem bl bogat­
szych chłopów. Materialnie los jego nie wiele 
poprawił się obecnie . .Jego awans społeczny 
polega nie na poprawie by1u materialnego. 
Domagała jest członk;e:n gminnej rady na­
rodowej. Sołtys ma za sobą 90 dni aresztu 
przedwojennego za podatki i obrażę sek\ve­
str~~ó"?"· Nauczyciel J?<>Chodzi z sąsiednieJ• 
wsi 1 rue ma pełnego średniego wykształce­
nia. U2'JUpełnia je na kursach nauczy<:ielskich. 

Naft.a w lampie się wypala a oni pochyleni 
nad corae: bardziej nieczytelną mapą wciąż 
roziprawiaiją o planie starosty, <> ludziach rza­
dzących dzisiaj Powiatem. Wykach, W'lla­
s:kach, Słotach, dawniej nieznanych, wyd:;:ie­
dziczonyc.h, ginących w ·tłumie najemrti.kó\V 
pracy, łalmącyoh soli. ahle!Ja i 'książki. 
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OPORY I D E O L O G 11 *> 
(Rozważania polityczne) 

l. f'ORMA CZY FUNKCJA INSTYTUCJI? 

Poszczególne instytucje życia społecznego 
pooostają w ciągłym ro~Oi.l'U tak, jak w sta­
!ym ruchu ! roz~oju znajduje .się całe życie 
. P~e<:zne. i:tozwoJ ~okc;mywa się raz powoli 
~ memal mepostrzezenie, to zno\vu szybko 
albo nawet gwaŁtoiWl!lymi sk.okai.ni. o charakte-' 
rze radylqllnych przewrotów. Układ sił spo. 
łe~ych, odpowiadający układow: sił eko­
nomicznych danego kraju, jest tym general­
n~ tłem. na którym dokonywuja się prze­
~'1.Y. S!ąd zm~any w '?góln~ układzie tych 
sił są głoymymi czynnikami. wpływającymi 
na przemiany poszczególnych instytucji, nie­
raz nawet bardzo drobnych. 

ten sposób ideologia. będąca w istocie rzeczy 
pąchodną grupowych interesów gospodar·· 
czych odrywa się częścio'WQ od swojego 
źródła, usamodzielnien!a się w pewnym sto­
pniu, zdobywa sobie zasięg znacznie szerszy. 

Tym się tłumaczy przynajmniej częściowo 
to paradoksalne na pozór zjawisko że !deo· 
logie mają często żywot znacznie' dłuższy, 
aniżeli układ stosunków, który je wytw1Jrzył. 
Ode:rwane' od źródła stano~Viią Qllle wtórne 
wprawdzie. ale bardzo mocne opory, prze­
ciwstawiające się przystosowan:u starych 
instytucji do nowych warunków. Jedni szer· 
mu;·ą starą ideo1ogią perfidnie dążąc do po­
wroitu dawnych warunków, odpowiadających 
ich · grupowym interesom. Inni opierają się 
zmia.."1.om, bo wyznają ideologię, którą im 
potrafiono wszczepić wbrew ich interesom. 

2. OPORY IDEOLOGICZNE. 

Zmian?' dqtyczyć mog!l formy i treśc!, albo 
nawet n;e naruszając istotnych cech tych 
eleme~tow. w poszczególnej instytucji, trak­
owane~ w izolacji od całośCi i n!ejako samej 
"'. sobie - polegać moga jedynie na nabiera­
niu nowego, z gruntu odmiennego społeczne- Zjawisko oporów ,1ideologicznych'1

 wystę. 
go sensu na tle całego układu stosunków spo- puje szczególnie silnie ; jaskrawo w t. zw. 
łecznych. N. p. forma instytucji rodziny ma- okresach przejściowych. -Taki wlaśn!e okres 
łym uległa ~ianom w długim szeregu wie~ przeżywamy obecnle. 
ków; natomiast społeczna jej funkcja zmie- Podstawowy układ stostmków gospoclar­
niła się radykalnie. Albo n. p ins•ytucja czych i społecznych. a w nieodpar•ej konsek· 
własnoścf indywidualnej: istnieje ona W an. wencji także pol1tycznych. uległ U na•S po 
tycznym społeczeństwie niewolniczym i w wyZiV/oleniu zmianom gruntownym i rewolu­
ustroju feodalnym i we wszvs'k!ch· fa7ach cyjnym. Wprawdzie prywat.r1y kapitalizm 

' _ustroju kapitalistycznego i w ustroju soejali- nip został całkowicie usunięty z życia pol­
stycznym. Forma jej uległa zmianom bardzo skiego_ ale zdecydowanie przes•ał być pod­
nieistotnym; podobnie treść, jeśli brać be- stawa ustroju gospodarczego. przyjmując na 
dz!emy pod· uwagę stosunek wła~ciciela do się wyznaczoną mu skromna role czynnika, 
rzeczy w poszczególnych prz'ypadkach. Nato- · uzupełni.ającego sys·tem gospodarki uspołecz· 
miast społeczna funkcja i istotny sens wła- nionej i podporządkowanego jej nakazom. 
sności jest zupełnie inny w każdej z wielkich Drugi filar starego ustroju - obszarnictwo 
faz społecznego rozwoju. Dlatego tak bardzo rolne - został zdruzgo•anv kompletnie i nie· 
niebezpieczne jest wyc!aganie wniosków z odwołalnie. W na .~tePstwip tego tworzy się 
obserwacji jedynie ewolucji form: dochodzi również · nowy ustrój pBl.itycZ11y, k'órego 
się wtedy do twierdzenia. że właściw:e nic istota tkwi w uspołeeznieniu, ulLtdowieniu or­
nowego pod słońcem - wbrew oczywistości. g;aniz.acji państwowej, 

Prawo ewolucji instyh1cii życia soołeczne­
flo nie oznacza bynajmniej. że każda z tych 
instytucji, których jest tak wiele i coraz wię· 
ce.i we współczesnym. cora~ bardziej skom­
plikowanym życiu, rozwija się ~ zmienia ró­
wnomiernie wraz ze zmianą podstawowych 
warunków gospodarczych i społecznych. 
Tempo dostosowywania poszczel'(ólnych in­
stytucj!. do zmienionych warunków bywa ró­
żne, nieraz nawet -bard7o różne. Tak ·iak w 
przyrodzie spotykamy deTelikty minionych 
epok. które uszły procesom ogólnego rozwo­
,?11. tak ; w ż.vclu <>poJ:ecz.„y1rr vn„?.czet(61ne 
instytucje trwają nieraz "Lnacz.n;e dłużej, niż 
lch epoka i pozostaja czesto w sorzecmośct 
ze współczesnością. W dobie !'<zczytoweizo ro­
zwoju kapitalizmu n!e brakło przvkładów 

· dereliktów z epoki feodalizmu, a w fazie so­
cjalizmu znalazłiby sie z pewnością niejeden 
zabytek okresu kapitalistycznego. Głównv 
nurt rozwoju, zwłaszcza w przypadku gwał­
townego przewrotu. kieruje sie przede wszv­
stkim ną. zmiane fundamentalnvch instytucJ! 
i poq;ostawia czasowo na uboczu inne. mniej 
bezpośrednio zw!azane z zasadniczym t1kła­
c:!em stosunków. Pomijając iednak te skrajne 
przypadki: należy stwierdzić. że i poza t:vm 
siły. napierające na zmianę. nie działa;·ą je­
dnakowo mocno ; jednakowo szybko na 
wszystkie insty'ucje, :'! dzlałajac. napotykaią. 
na różne 'iły oporu. Stad różne sa w czasie 
! przestrzeni e-fekty działania. -Nie mnie] 
przeto jeśli weżmiem:v pod obserwacJę dh1ż~ 
szy ,okres czasu. stwierdzimy. że prawo ewo­
lucji, wyrażające . się w przystosowywaniu po­
szczeizólnych instyturii do zmien!onego ukła­
du s:ił ekonomicznych. działa zawsze I wszę­
dzie. NiP pod1egaią mu jedynie tak!P insty­
tucje które w zmienionych stosunkach tracą 
w ogóle wszelkl sens soołeczny. a które mimo 
to mogą jeszcze trwać nawet czas dłuższy, 
ale ju:i: tylko jako puste formy tradycyjne. 
nikomu w m-uncie rzeczy niepotrzebne, ale 
też ! nieszkodliwe. · 

Zmiany sa bezpośrednim albo pośrednim 
wynikiem walki. \Valka kl.as jest. zasadnL 
czym tłem wszelkich przemian. Jednakże in­
teresy klasowe. o które s'.ę walczy, rzadko 
kiedv wysuwane są wyraźnie i otwarcie. ja­
ko istotne motywy walki. Prawdziwe moty­
wy. zwłaszcz1 ze strony bronil\cych swego 
stanu posiadania. ub:era się przeważnie w 
kwiatv ró7.nvch ideologii. czy to będzie do~ 
bro „na.rodu", interes „państwa", solidaryzm · 
społeczny czy też co innego. · ' 

Walka polega na łaman!u . oporów. Opory 
pochodzą przede wszystkim z obrony wta­
snych interesów. - Sa jednak i inne jeszcze 
opory 1 to bardzo mocne. W szczególności 
wokól każdei fnstytucjj tworzy się w danej 
epoce specialna ideologia. która oczywiście 
ma swoje źródło w danym układzie stosun­
ków gospodarczych . i społecznych t na dnie ' 
które; znależt" można zawsze czyjeś interesy. 
Ci jednak. któny w danej epoce panują -
przv pomocy sto1ą.cych do ich dyspozyd; in­
strumentów panowania - potrafią zaszcze· 
pić swoia ideolog:e innym. nawet tym, któ­
rych interesy sa wrecz przeciwne. Robotnik 
poczyna wier.yć w świętość prywatnej wła­
sności i w błogosławione sku'ki prywatnej 
inicjatywy jako motoru działah1ości gospo­
darczej; chłop poczyna wierzyć w zbawienna 
rolę prywatnei wielk!ei własno~ci i t. P. W 

*) Artykuł prof. .Taros:r,yi'i~kiego ~tanowi 
część pierwszą studium o „Samorządzie w 
Demokracji Ludowej'\ 

Jednakże świadomość doniosłośc; przemian 
w układzie podstawowych stosunków. a 
1właszcza dalekosiężności kon!"ekwencji tych 
przemian n!e stała się b:vnajmn.iei · jeszcze 
dobrem powszechnym Polaków. Akcentuje 
slę na ogół dokonane. pos:r.czei;róln" zmianv; 
natomiast wielu, bardzo wielu nie z.d.aj,e sobie 
jesz.cze sprawy z ogólnego sensu z.mian, lt'ak­
towanych w całości '. ~e wzajemnym zwiaz­
ku . .Tedni przyjmują zmiany z radości;oi, inni 
ze zczerą czy udaną rezyiroacja, Co s:fę sta· 
ło. to się nie odstanie. pGw'ada się z.a:z.wycza i'. 
AJe mało kto dot.vchczas rozumie. że to oo S:ę 
mało jest tak podstawowe i doniosłe, że wy­
maga w nieodparte; konsekwencji zmiany te. 
go, co się ~eszcze „nie stało•'. Zmiana funda­
mentów wymaga dostosowania i zmiany 
wszystkich .istotnych składników budowy, 
która się na nich wspiera. Inaczei cała bu­
dowa może się zawal!ć! 

Tymczasem stai.·e ideologie, d<J>'vczące szcze­
gółów sh·uktury społecz.r1e.j 1 pollty{!z.nej, ży­
ją. jeszcze i s'·warzają dodatkowe opory w 
p1·zebudowie całości na nowych funda.men· 
tach. Ideologie owe są. podtrzymywane p1·zez 
normy i konstrukcje prawne które. pocho­
dząc z okresu m!nlonego,t utrzymały się w 
formalnei mo.-:y w okresie przejściowym, 
Funkcją sp'Jłeczna wszelkieg-o p;rawa jest 

utrwalenie stosunków, insiytucj; i pojęć, 
właściwych danej epoce rozwoju społeczne­
go. Tę samą funkcję spehliało prawo w epo­
<'e min:onej: odpowiada ono układowi sił 
suołeC"~.nych. który już należy do przeszłości. 
Jeże1; ri;iimo to wiele. ł;>ardzo wiele spośród 
norrq i koinstnl!kcji pra'W'Dych, pochodzących 
z przeszłości i wyn:kających z ówczesnego 
układu stosunków, nie zmieniono dotychc7aS 
mimo niedosto,s01Wainia ich do nowego ła­
du, to s+ało się tak dlatego przede wszystk'.m, 
że po prostu uczynić tego nie zdążono. Albo­
wiem przy wszy tkich ainalogiacli, jlakie moż­
na przeprowadzić miedzv budową domu i bu. 
dowa państwa. zachodZ.:. między iednym a 
drugim jedna kapitalna różnica: dom musi 
~ię budować stopniow·o jedna kondygnację 
po ru;ug!ej, gdy tymczasem państwo musi. po­
wstac odrazu ze wszystkimi '.stotnymi skład­
nikami. inaczej b,owiem nie byłoby państ­
wem. A ponieważ wszystki<:h nowych skład­
ników od razu stworzyć nie podobna, wi~~c z 
konieczności. aby n)e wy•warzać pustki. któ­
rei istota państwa nie znosi. pozostawia p' ~ 
tymczasem składn~ki stare; wymieniając je 
stopniowo. Ten skądinąd konieczm.y proces 
stopniowej przebud6wy ma jednak tę ujem· 
ną stronę, że pozostawione chwilowo w mo­
cy stare normy i konstrukcje wspierają prze­
starzałe ideologie ! umacnfają w wierze opor.· 
nych, z jakichbykohviek motywów ich opocy 
pochodziły. 

Tego rodzaju instytucji . nie przebudowa· 
nych i. n:e dostosowanych do zmienionych 
fundamentów jest jeszcze bardzo wiele w 
nasżym życiu państwowym. Wśród nich bar­
dzo poczesne miejsce zajmuje samorzad. 
Oporów ; sporów jest na ten temat bod:ij ie-
1>2.cze więcej, niż na temat jakiejkolwiek in­
nej instytucji. Pochodzi to s'ąd. że samorzad 
był i pozostał instytucją_ dotyczącą bezpo· 
średnio życia szerokich mas ludności a więc 
instytucja bardzo popularną 1 w niedawne] 
naszej przeszłości odgrywał dużą rolę nie 
tylko z punktu widzenia techniki zarządza­
n:a sprawam; publlczymi, ale także i to może 
jeszcze ~ wyższym stopniu ze wz.e:lędów po­
litycmych. Ideologia narosła wokół samorzą­
du jest szcze_gólnie \Vyrazisla i mocna. Tym 
baxdziej wypada nam poddać anal'.zie is1otne 

składniki tej instytucji l wytworzonej wokół 
niej ideologii, wyprowadz!ć właściwa ich 
genealogię i ocenić, czy 1 jaką rację bytu za­
chowały one a wraz z nimi cała !nstytucja 
wobec zmienionych fl.mdamentów naszego 
zbiorowego życia. 

3. „SPRAWY MIEJSCOWE" 

Samorząd jest instytucją bardzo starą. 
Przetrwał różne fazy społecznego rozwoju, 
charakteryzujące się różnymi układami pod­
stai.vowych stosunków. W rozma:tych warun­
kach kształtowały się jego charśkterystyczne 
cechy ; tworzyły się pojęcia. z których wiele 
przetrwało do chwili obecnej. Ale. jak wie-­
my_ cechy danej instytucji, utrwalone w pra­
wie i towarzyszące im pojęcia, trwają często­
kroć dłużej, aniżeli warunki_ które uzasad­
niają ich powstanie. Tak się ma również 
S'.IJrawa z samorządem. 

Samorząd a szczególnie samorząd terylo· 
rLslny, najstarsza i najbardziej typowa :for­
ma tej ipstytucji_ istniał w czasach, które 
dziś nazwalibyśmy pierwotnymi, kiedy niski 
poziom techniki całego ówczesnego życia czy. 
n~1 z poszczególnych miejscowośc; i okręgów 
jednostki izolowane i odseparowane od sie­
bie, żyjące z kOll'lieczności życiem własnym. 
odrębnym od innych. Więź mniej lub więcej 
bezpośrednio sąsiedzka, na której opierał się 
samorząd miejscowy_ była wtedy -"w brlłl)u 
lnnyc}l., szerszych ·- główną podstawą spo­
łecznego życia. 

Takiemu układow: .faktycznych stosunków 
po stronie ogółll jednostek terytorialnych w 
pań.stwie odpowfaclała charakterystyczna sy­
tuacja samego państwa, jako najszerszej or­
ganizacji. Mianowicie państwo ogranicza 
swó; zkres działania w stosunkach wewnętrz­
nych do minimum. uzasadnionego kon:eczno~ 
ścią, bo faktycznym układem stosunków z 
k•órych tylko małą. część może ono bezpo­
średnio opanować . Resztę. olbrzymią resztę, 
pozostawia innym instytucjom. działającym 
wewnątrz terytorium państwowego a więc 
samorządowi -miejscowemu. org·anizacjom sta­
nowym, a także kościołowi. ~ 

Na tym tle rzeczywistych warunków ów· 
czesnego życia wytwarza się koncepcja samo· 
rządu. jako instytucji samoistnej, odrębnej 
i niezależnej od pai'1stwa powołanej do za­
i,pakajania potrzeb .~miejscowy".:h" w pneci­
wieństwie d~ potrzeb „pańs.l.wowych", który­
mi zajmuje się państwo. Wytwarza się poJę­
cie przeciwstawności spraw lokalnych, .. sa­
mor;a.dowych". z jednej ~ spraw ogólnych, 
„pans.wowych" - z drugiej strony. Cała ta 
koncepcfa i wynikające z niej konsekwencje 
byly całkowicie uzasadnione ówczesnymi wa­
runkami życia. 

Ale warunki zmieniają s!ę. Raz powoli. to 
znowu gwałtownymi skokami. Postęp stop­
niowo bm·zy układ st.csunków, w których gro­
mady ludzkie żyły z konieczności w 1zolaĆj!, 
zdane tylko na więź sąsiedzką. jako jedyną 
czy główną pods•awę wspólnoty. Gospodarka 
wymienna wypiera coraz bardziej dawna go. 
spodarkę naturalną. Rozwój produkcJi fa­
bryczne; powoduje masowe wędrówk! ludno· 
ści, która dotychczas skazana była z dziada 
pradziada na życie w ciasnych okręgach te-
1-yłorialnych. Postęp techniczny w dziedzinie 
komunikacji i łączności zbliża ludzi. k•órzy 
poprzednio nawet wiedzieć o sobie nie mo,gli. 
Tworzą się nowe rodzaje więzi, obejmują. 
cych coraz szersze kofa, z których podstawo­
wą i naimocniejszą staje się wsoólność sytu· 
acj; społeczno-gospodarczej_ wynikająca z no. 
wego, klasowego ustroju społeczeństwa. 

Rzecz prosta, że przemiany nie dokonują 
się równym krokiem wszędzie. W niektórych 
państwach występuje jaskrawo zjawisko nie­
dorozwoju gospodarczego i społecznego; wte­
dy widzimy, nawet na jednym i tym samym 
terytorium państwowym. jaskrawe sprzecz. 
naści. jak daleko posunięta industrializacja 
i urbanizacja niektórych okolic (u nas w 
okresie międzywojennym okręg śląski lub 
ł~dzki) z jednej strony, a życie w izolacji, 
nieomal jak przed wiekami - z drugiej stro­
ny (u nas wiele okręgów wiejskich}. Zana· 
tujmy: fak~ opóźnionego rozwoju u nas 
i przetrwanie życia w izolacji TI:ł stosunkowo 
szeroką skalę - stwarza podatny gron~ do 
podtrzymywania tej koncepcj; samorządu 
która tkwi swymi korzeniami w zamlerzch= 
łych czasach śtosunków pierwotnych. 

Wracając do pojęcia ,,spraw miejscowych'' 
w przeciwieństwie do .,spraw ogólnych". na­
leży stwierdzić. że postęp przejawia się na 
ogół w stopniowym przenoszeniu poszczegól­
nych zagadnie1'.t z pierwsze; kategori; do dru· 
giej_ Proces ten przedstawmy sobie obraz&­
wo n. p. na przykładZ:e zagadnienia ś"viatła 
w małym miasteczku. Początkowo za~adnie­
nie to jest rozwiazywane wyłącznie indywi­
dualnie przez posiadanie jak!chś kaganków 
w domostwach mieszkańców j posługiwanie 
się przez każdego z osobna latarniami recz· 
nym! w razie konieczności przejścia przez 
mi.a~teczko w ciemnościach. W następnym 
stad1u!ll znaidziemy już jakąś prymitywną 
latarnię naftową, umieszczona na stałe w 
punkcie ba:rdziej uczęszcz.anym. Jeszcze pO­
źn~~j spo:kamy małą lo!rnlną. elektrownię. 
dos a11czaJącą prądu do mieszkań i do oświe­
tl.enia ulic. Aż wre~zde miasteczko włączy 
się w okręgową czy ogólno-pa11stwowa sieć 

elektryfikacyjną. Gran~ca między sprawą lo· 
kalną a ogólną zatrze się wtedy całkowicie. 
Podobny proces przechodzą inne .„sprawy" 
i zagadnienia, jak szkoły. urządzenia zdrowo· 
tne, opiekui1cze. komm1:kacyjne i t. d. 

W tym procesie stopniowego, że się tak 
wyrażę, uogólniania się czy unaradawiania 
spraw miejscowych, można wyróżn!ć dwa za­
sadnicze momenty_ które splatają się w jeden 
nur,t. przeobrażający pierwotny układ sto­
sunków. Z jed:ne.;· strony wzrasta, rozsil.erza 
się i przybiera na intensywności współzależ­
ność jedMstek i g.romad ludzkich, w tej liczbie 
również gromad, opaitych na wspólności są• 
siedzkiej. Wskutek tego rozrasta się i zagęsz-1 
cza zakres spraw ogólnych. Sprawa szkoły w 
danej wsi. czy stanu zdrowotnego jej miesz­
kańców interesuje znaczn'.e szerszy ogół. bo 
całe społeczefi.stwo, albowiem Od takiego albo 
innego jej rozwiązania zależy bezpośredl'1io 
układ stosunków ogólnych w danej dzledzi• 
nie życia. Z drugiej strony postęp techniczny 
stwarza możliwości lepszego rozwiązywania 
zagadnień w skali szerokiej, ogólnej, aniżeli 
było to do1tychczas możl:we w skali jedynie 
miejscowej, Przykład energii elektrycznej 
jest drobnym. ale bardzo charakterystycznym 
dla tego zjawiska. 

Procesowi, o którym mowa. odpowiadają 
nowe systemy zarządzania sprawami sipołe~ 
czeństwa, które są wyrazem zmienionych 
i wciąż zmieniajacych się warunków: rozo1 
madte, na ogół chwiejne próby „gospodai-~i 
kierowanej", przeradzające się coraz częściej 
; wyraźniej w system gospodarki planowej. 
Jest. rzeczą jasną„ że plany narodowe muszą 
obejmować wszystko, co ważne i istotne w 
życiu społeczeńśtwa. w tej liczbie także wie. 
le z tego. co było i jest domeną działah1ości 
samorządu. 

4. ROZWOJ „SAMORZĄDU" 

· Proces unaradawiania się potrzeb oraz spo­
sobów ich zaspokajania jest w ciągłym ruchu 
i nie oznacza byna,J'mniej, ze w każdej chwili 
wszysllkie potrzeby i cała technika za­
spakajania Ich są już ,.ogólne" i una­
rodo·wivne, a tym bardziej w . jednako­
wym stopniu. życie v.ryS\.\Wa c01·az nowe po• 
trzeby. nowe zagadnienia i nowe sposoby 
technicznych rozwią.zai1, które podlegają te­
mu p_rocesow!. Gdybyśmy na chwilę polrafilt 
ten ciągły ruch wstrzymać, ażeby stwierdzić, 
w jakim stadium rozwoju jesteśmy, zoba• 
czylibyśmy obraz dość złożony. Jedne zagad• 
nlei:ia . są już całkowicie wc:iągn!ęłe- w orbi­
tę zyc1a narodowego. uznane za wspóln!ł 
sprawę całe.11;0 społeczeńs•wa i rozwiązywa­
ne mniej lub więcej ogólnymi metodami 
Obo!C nich znajdziemy sprawy. które uzna­
~e się be~pornie za -::ogó~e". co do których 
Jednak nie wykształCiły SJe jeszcze metody 
ogólnych rozwiąza.ń, albo też znani! i uzna­
ne rl'.zv.r:ią.z;mla nie dadzą się jeszcze zasto­
S<?wac. z rożnych przyczyn, p1·zecle wszyst­
kim ~11?ansowych. Tak więc uznajac plano"' 
wa. siec ogóh1ą w zakresie elektryfikach za 
naJlepsze rozwiązanie potrzeby uważanej za 
sprawę narodowa. godzić się musimy przejś­
cio~vo z istnieniem wielu mieiscowośc; bez 
światła w ogóle albo oświetlonych orzy po­
mocy lokalnych źt'ódeł energii. Podobnie 
uznając po~rzebe zdrowej wody za sprawę 
og?lną . a nie tylko lokalną, a zaspokojenie 
teJ potrzeby przez sJ.uęg".>wą czy nawet szer­
s~ą sieć wodociągów z.a najlepsZe 1·ozwiaza­
nie technicz:ne, godzić się musimy-· z tym fak.!. 

item, ze gromadzka studnia we wsi jest tym­
czasem wyra.zeI? postępu w tej dziedzinie. 
Poza tym W!ldzrr;iv szereg spraw. wynikają­
cych, ze szczegolnych warunków w danej' 
okoli~y czy. n~wet ~iejscowości; i te także 
są niewątpliwi~ ...związane z całością życia 
społeczn~go .i ln.teresują ogół. ale stopień 
tego związku jest aktualnie stosunkowo sła­
by. Wreszcie: wiele ·(jeżeli nie wszystkie) z 
problemów życia zbiorowego. nawet najbar­
dziei narodowego charak•ei·u ze względu na 
swoją istotę, po3iada pewien koloryt lokal­
ny. gdy. chodzi o ich realizację. I ta pewna 
o~ręl nosć kolorytu stawia swoje wymaga­
nl<.· organizacji i technice rozwiazań 

Na j,edno jednak musimy się ·zgodzie: nie 
ma dziś spraw z natury swoje; lokal.nvr~h 
kt~re by .można było przeciwstawić sprawom' 
ogolnopanstwowym_ Każda ,prawa iest 
srrnwą ogólna. pnwnajmi1.iej potendul;1ie. 
P!-·o,ces 1maradaw1ania się potaeb i zagad• 
?'':n życia zb&orowego jest w pełnym ri;.chu 
l Je.~t wyrazem postępu. W każdym razie 
objął on już i skonsumował najważniejsze 
można 'powiedzieć. klasyczne dziedziny pra..'. 
cy s8;m<;>rządu , jak. zdrowie, o_oieka społecz· 
na„ oswiata. ~omun1kacia i wiele innych. I w 
kazdym razie na przeciwstawności sipraw 
lok?lnych i spraw ogólnonarodowych n~ 
mozna budować dzisiaj koncepcji samo­
rządu. 

, Faktyc~ny rozwój samorządu we wszyst­
kich kraJ.ach dowodzi prawdziwości powyż• 
szych twie1·dzer1. , Albowiem wszędzie, i to 
ąd d8:wna. •czynnik centralny wkroczył głę­
boko 1 szeroko w sferę dawniejszych „spraw 
lokalnych" sprowadzaj·ąc je różnymi s.po­
so?ami ~o jakiegoś przynajmniej mniej wię~ 
c~1 wspolnego, ogolnonarodowego mianow"' 
mka. 

Anglia np. pozornie pozwala zarządom 
lokalnym rozwią~ywać w sposób dowolny 
nawl:!t bardzo wazne problemy życia naro­
dowego, rzadko tylko uciekając się do regla"' 
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mentacji przy pomocy ogólnie ' obowiązują­
cych norm prawnych. W rzeczywistośc; jed­
nak są to tylko pozOTy. Biorąc rzecz od stro­
ny formalnej nie znajdziemy w tym kraju 
np. policji · państwowej (poza centralnym 
Scotland Yardem); policję organizuje każde 
hrabstwo z osobna dla siebie i - teoretycz­
nie - tak jak mu się podoba. Tymczasem 
wiemy, że policja we wszystkich hrab­
stwach jest zorganizowana jednolicie, aż do 
ostatniego guzika przy mundurze i osta•nie­
go słowa regulaminu służbowego_ Podobnie 
ma się rzecz z innymi zagadnieniami. Ta­
jemnica tkwi w systemie finansowania. Mia­
nowicie znaczną część potrzeb ,,miejsco­
wych" finansuje się z -funduszów cen'ral­
nych w postaci dotacji i pożyczek, którymi 
dysponuje rząd, a dysponując - stawia wa­
runki. Tą drogą, jak się wyraził Sidney 

Kazimier.z Piotr Nowak 

„W IE S" 

Webb, rząd „kupił'' soble powolność zarządu 
lokalnego, 

Innymi drogami, aie mniej więcej z tym 
samym skutkiem, poszedł rozwój na kon:y­
nencie europejskim, między innymi i w 
Polsce. Tu rozbudowano na wielką skhlę 
tzw. ustawowy, obowiązkowy zakres działa­
nia samorządu; normując od góry, co, a bar­
dzo często także i jak, samorząd n1a robić 
i zacieśniono. formalny nadzór rządu nad 
samorządtem. I Równocześnie zreglamento­
wano bardzo ściśle dochody samorządu, któ­
re kształtują się z reguły poniżej zapotrze­
bowania na pokrycie wydatków, wynikają­
cych ze zreglamentowanych prawnie obo­
wi.ązków. W ten sposób swobodę decyzji sa­
mm-ządu w sprawach rzekomo „lokalnych" 
sprowadzono nieomal do fikcji. 

Mimo oczywis!ej ~rzieoznośc:i z całym 

ro.ziwojem sto~unków we współczesnych s-f)Ołe­
czeństwaich i faktycznym rozwodem samej in­
stytucji samOll"Ządu, w rOZ1POwszechniQIIlej kon­
cepcji samorządu i towarz~cej jej ideologii 
tkwi wciąż jeszcze, jako elem0Illt bardzo istot­
ny, przeciwstaiwność spraw lokalnych i ogól­
nycll. Podpiąrają ją fOlmluły obowiąmijącego 
prawa. I to nie tylko pochodzące z okresu 
przedwojennego; dekret o samorządzie teryt. 
z r. 1944-wbrew tendencjom ustawy o radach 
narodowych - zalicza do z.a.kresu samorzą­
du terytorialnego „sprawy publiczne o zna 
czenlu lokalnym". Prawdopodobnie formułę 
tę należy przypisać „fachowcom", zapatrzo­
nym w przeszłość i myślącym kategoriami 
przeszłości, którzy dekret redagowaJi, a .h.'ió­
rych politycy nie skontrolowall dostatecznie 
w tym punkcie. jak .to często bywa. 

Podobnie ma się sprawa z finansami sa­
morządu. Mimo oczywistego unąrodowienia 

w POK.ŁONIE 
• USA, w październiku 47 r. 

Najpierw wspomnienia. 'Przed wojną stan 
czytelnictwa wsi polskiej był więcej, niż 
skanda:iczny i haniebny. Był chyba najwię­
kszą bolączką narodową, bo z ciemnoty 
i nieuświadomienia narastały nowe szkody. 
Nawet w tak 100% wiciowych wsiach jak 

'Bałdrzychów, czytano mało - mimo cią­
głych kursów, zebrań i wieców tam urządza­
nych - i mimo osobistego wpływu i uroku 
kol. Ignara. Ile tak egzemplarzy „Wici" 
przychodziło do Bałdrzychowa - prenume­
rowanych poza kołem? - Zaledwie kilka! 
I oprócz tego kilka egzemplarzy „Zielonego 
Sztandaru", „Młodej Myśli Ludowej", „Pia­
sta" i jeden egzemplarz „Ameryki Echa", bo 
jej prenumerator nienawidził księży katolic­
kich i zdawało mu się, że brudne historyjki 
o księżach i ' ich gospodyniach, lub o „papie­
życach", są gwoździem spraw chłopskich, od 
których trza zaczynać. Nieborak, w najlep­
szych chęciach psuł i zrażał więcej, jak ro­
bił. Jestem piewien, że więcej w Bałdrzycho­
wie czytano · „Rycerza Niepokalanej" jak 
„Wici". """'."" Nic dziwnego, że potem księdzu 
tak łatwo przyszło założye „Kółko żywego 
Róźańca", ze starych, a zawiedzionych pa­
nien. GoN:ej jeszcze było w sąsiednich wi­
ciowych „twierdzach" - w Pudłowie i Gó­
rze Bałdrzychowskiej. W Górze Bałdrzy­
chowskiej poza rodziną zapomnianego, świe­
tnego chłopskiego pisarza Wincentego Gor­
tata, autora monografii „Góry Bałdrzychow­
skiej i Byczyny", czytały jeszcze dwie, czy 
trzy rodziny. A reszta - ta „wiciowa" i .,lu­
dowa?" - otrzymywała za darmo „Rycerza 
Niepokalanej"! W mojej rodzilmej wsi, w 
„szlacheckim" i „hipotecznym", mój Boże, 
Kałowie, gdzie to „panna" wstydziła się 
nieść widły czy grabie i wlokła je z tyłu, za 
sobą, aby ludzie nie widzieli, było jeszcze 
gorzej. „Rycerz i Rycerzyk Niepokalanej" 
panowały tu wszechstronnie, a poza moją ro­
d:riną - właściwie nikt nie czytał wiele. Nie 
piszę tego, aby swą rodzinę chwalić, po pro:­
stu stwierdzam fakt, że jako „rebelianci" 
wioskowych stosunków, czytali sporo. Cały 
rozległy klan. A pozatem? Prawie że nikt. 
I znamienna rzecz - że ci którzy mogliby­
nie czytali, a zato biedota czytała. Pamię­
tam - ja uchodziłem za pewien rodzaj wsio­
wej pokraki, bo wódki nie chciałem pić, ani 
papierosów palić, na zabawy, majówki i in­
ne potai1cówki, gdzie za wstęp płaciło się 
nawet 25 groszy, włączając w to kolację (no 
joke, son!) nie chodziłem, woląc prenume~o­
wać różne pisma. (Ten błogi stan pobłaza­
nia i pogardy minął, gdy zacząłem pisać -
i j> o własnej wsi. Przerodził się w szał nie­
nawiści u niektórych - uważadcie i Wy, P.o­
gan - i trwa-zapewne do dziś). Takie to by­
ły 1 ustalone formy życia i „formy towarzy­
skie" wsi. l\iilody powinien pić i palić„ uwo­
dzić dziewczęta - czy jak kto woli „wyzgu­
Jichy" - ale nie czytać i to kilku gazet na­
raz. Zainteresowonie? Zainteresowanie mo­
żnaby stw"urzyć i to łatwo - gdy się do tego 
podejdzie umiejętnie .. Dowody? W . moim, ja­
ko się rzekło „szlacheckim" Kałowie (pieron 
wie, skąd taka potwarz na wcale zre~ztą P?­
rządną wieś?) ksiądz. nawet tak zruena~­
dwny, jak osłal\ViOll'.ly jezuita Jawor, potrafił 
sprzedawać za gotówkę, co niedziela po 40 
egzemplarzy tygodnika diecezjalnego „Sło­
wo katolickie·' -- a z okazji Wszystkich 
świętych, Bożego Narodzenia, Trzech· Króli, 
Wielkanocy i powszechnej, raz do roku, spo­
wiedzi, nawet więcej.· I kupowali ludziska 
- bo ksiądz zachęcał, czasem coś z gaz~~Y 
zamiast kazania przeczytał, (to były szczęsh- · 
we i radosne niedziele) - stwarzał zaintere­
sowanie. Rycerza" czytali, bo nie tylko, że 
był darmo" ale 'i czasem braciszkowie z Nie­
,pokalanow~, per pedes przebrnęli, do czyta­
nia zachęcając'. A pisma ludowe? - Zachę­
cały do czytania tych, co czytali - na r.ie -:­
czytelników nie WYWierały t~ zachęcan~a 
najmniejszego .wpływu, bo o mch wcale me 
wiedzieli. Czasem zjawiał ' się jakiś kolpor­
ter - ale po krótkim czasie jego żapał, jak 
słomiany ogień, znikał - i kolportaż us~a: 
wał a ludzie którym laki zapaleniec, gdz1es 
w ~apomnieniU zarwał 10 _groszy, kl~l~ ~a 
czym świat stoi i do . drugiego odnosili się 
wręcz wrogo. Co tu dużo mówić. ~ Pol~~: 
jest.. niechęć do_ pracy ·--: , na":"et . menawisc! 
przestańmy sobie wmawiac, ze rue, bo tiik, 
Jeśli ktoś się uczy to poto, aby zostać PA­
NEM DOKTOREM, PANEM .ADWOKATEM, 
PANEM URZĘDNIKIEM, nauczycielka jest 
też PANI wójt jest PON, sołtys też chce 
aby go tytułow~ć, nie :nó~iąc o organiśc~e 
i woźnym w gmmie - 1 kazdy, uderzmy się 

w piersi, myśli o tym aby - pracować lek­
ko, aby siedzieć w biurze, a co druga dziew­
czyna marzy o wyjściu za PANA - (te 
pierwsze wolą też PANÓW - ofic.erów). Tak 
było ii nie jestem sobą, jeśli tak nie jest. Pa­
nowała, powiedzmy skiomnie.. - niechęć do 
ciężkiej pracy i do pewnych zawodów, z 
których najwięcej upośledzonym był właś­
nie gazeciarz. Gazeciarz to w pojęciu pol­
skim obdarte indywiduum, pół pijane, pól 
przytomne, w za dużej cµ.pce ze złamanym 
daszkiem, golące się cztery razy do roku, 
ochryple porykujące po rogach ulic: „Eee­
chooo Łódzkieee" czy „Wieczóóóórrr Warrr­
szawskiii", a jeśli sprzedawcą było dziecko, 
z góry się bylo pewnym (w opinii „pewnych 
sfer") - że to znajda, lub co najmnniej nie­
ślubny podarunek pi·zelatujących bocianów. 
Jakże inaczej ta sprawa przedstawia się w 
Ameryce, która. nawet p. Skulski to przyzna, 
jest krajem, gdzie ludzie pracują _:_ i w 
pracy nie przebierają, a wielu woli pozostać 
robotnikami aniżeli zostać nauczycielami -
(którzy nie są zresztą ani Sir, ani nawęt Mi -
ster - tylko yon'u i teacher - i jak obecnie, 
to stale strajkują). Tu gazeciarz - to zawód 
uznany i respektowany, tak samo jak każdy 
inny. Właściciele kiosków na rogach ulic za­
rabiają ładnie - i takie kioski są kosztowne. 
Jeden z moich znajomych sprzedał niedaw­
no taki kiosk w Downtown Detroit za 60 
tysięcy dolarów i do dziś popłakuje że się 

' oszukał. Ale poprzez kioski dociera do lud­
ności zaledwie 10% prasy. Pozostałe 90% 
rozprowadza nie kioskowa arystokracja -

Anna Kamieńska 

w POLSC6 
Kazimierz Nowak zabierając głos w dysku. 

sji o czytelnistwie na wsi charaktery7mje 
słusznie stan t•ego czytelnictwa w związku 
z tradycyjnym systemBm kultury wsi. Kultura 
ta dotychczas, jak stwierdza, zamyka się w 
kręgu parafii. Parafialny kolportaż propagan. 
dowych p!semek 1•e!igi)nych ma w niej z daw. 
na utarte drogi. Podkreśla ta..k~e Nowak. że 
czytanie jest częściej czynnością biednych, niż 
b-Ogatych• chłopów. ,w:.adomo, że bogaci silniej 
tkwJą. w systemi'e kultury parafialnej, oni za.. 
ku.pują msze i noszą feretrony. 

Lecz szukając środków rozwoju czyte)ni­
ctwa na wsi polskiej Nowak, jak sądzimy, po. 
mylił się. Przeniósł bowiem żywcem wzór 
amerykańskiej organ'.zacji kolportażu pism w 
ustrój kulturo.lny wsi polsk.iej, zapominając o 
różnicach społecznych, które wyznaczają. cał­
kiem inną funkcję czytania książek i gazet w 
środowisku amerykańskim i na wsi polski•ej. 
To samo dotyczy także pracy, która jak.są.dz! 
Nowak, jest w pogardzie u nas, a którn. żbu­
dowała Amerykę. „Amerykę można u siebj-e 
stworzyć pracą!" 

W liberalno·kapitallstycznm ustroju Amery­
ki każdy dąży do tego, aby być kapitalistą.. 
Jest to coraz trudniejsze. Baza społeczna ka. 
pitailizmilll finansowego coraz bardziej się kur­
czy. Coraz mn:ej możliwe stają się zawrotm~ 
kariery miilonerów, .wyrosłych ze sprytnych 
czyścibutów i obrotnych gazeciarzy. A jednak 
cechy te nadal są przydatne. Dziecko wcześnie 
uczy się praw ekonomii lmpita!.istycznej: wszy. 
stko można przeliczyć na pien'.ądze, wszystko 
da się kupić, trzeba posiadać i zaJrabiać„ aby 
coś znaczyć w każdym, choćby najmłodSzylm 
wi'<lkiem, środowisku. W demokratycznym sy· 
stemie wychowania amerykafu!kiego funkc]a 
gazeciarza oceniana jest pozytywn:e, rodzice 
cieszą się, że dziecko- za:rabia. l to, jak podaje 
Nowak, zarobek ten jest nie mal{'. starczy na 
coś więcej, niż guma do żucia. Prywatne firmy· 
wydawnicze troszczą się o swoich gazeciarzy, 
przez których ręce przechodzą :'.eh wielkie ZYi· 
ski. 

My pragnęlibyśmy natomiast nie widzieć 
więcej u siebie małych chłopców z bosymi łyd. 
kami,. zachwalających mowę Mikołajczyka w 
„Gazecie Ludowej" dawno po ucieczce tego 
polityka :'. małych dziewczyn wywołujących 
zachrypłym głosem nazwy dzienników. O wi'e· 
le milsze wydawałyby się zajęcia wiejskich 
dzieci, pasienie krów, świft i gęs! wykonywane 
najczęściej w gospodarstw.ie rodziców a cza­
sem u obcych (I w jednym i rirugim wypadku 
praca w wyniku najemna). Pragnęlibyśmy, aby 
i dz!eci wiejskich ani pasionka, ani żadne ko· 
panie nie odrywało od zajęć szkolnych i nau­
ki. Aby ich uspol'ecznienie dokonywało się nie 
poprzez pracę zarobkową, a popn.ez o.rganlza. 
cje młodzieżowe. ' 

ale gazeciarski plebs - „The news carriers" 
- roznosiciele gazet. Roznosiciele gazet -
i zarazem kasjerzy, (zbierają pieniądze raz 
na tydzień), dostarczają codziennie gazetę do 
domu, położą pod clrzwiami; czasem okno 
wybiją, gdy deszcz pada, chcąc do środka ją 
wrzucić, aby nie zmokła. Ci gazeciarze - to 
dzieci, to młodzież szkolna, w większości ol­
brzymiej uczniowie niższych klas gimnazjum 
- i to dzieci nieraz bardzo zamożnych ro­
dziców, któ,rzy wcale w fakcie „gazeciarst­
wa" dziecka, nie widzą dla siebie żadnej uj­
my - ale są zadowoleni, że chłopak zarabia 
na siebie, uczy się pracować i uczy szano­
wać cudze pieniądze. Ciekawe, czy w Polsce 
różni wzdychający do Ameryki PANOWIE 
zgodziliby się, aby ich dziecko roznosiło ga­
zety? Amerykę można u siebie stworzyć -
pracą! Gazeciarze - the carriers - nie są 
wcale cz:ymś pogardzanym. Są nawet ważną 
instytucją w amerykańskim zyciu, instytu­
cją nawet nieodzowną - tak . samo jak 
„drug~tore" - apteka na rogu i ,.coca cola", 
czy „hot dogs" - „gorące pieski" (jak tu 
nazywają parówki). Nikomu nie przychodzi 
na myśl wyśmiewać gazeciarza, który zara­
bia zresztą nieźle, (chłopiec roznoszący co­
dziennie 125 egzemplarzy dostaje tygodnio­
wo 2~ dolary, t. j. trochę mniej od tego, co 
zarabia krawcowa). - Mało? Wielkie pisma 
dbają szczególnie o gazeciarzy. Zapraszają 
ich na przedstawienia do cyrków :- wstęp 
wo41y dla każdego ich gazeciarza, urządzają 
konkursy na zdobywanie nowych czytelni­
ków i Wyróżniających się wysyłają na wy-

INACZEJ 
St. Rychliński w książce: „Przeobrażenia 

8połeczne w Stanach Zjednoczonych na tle 
urban!zacji" (Warszawa 1937 r . ) określa funk· 
cję czytelnictwa w Ameryce jako pr2lede wszy­
stkim rozrywkową. Stąd 1 treść gazet oibllczo­
na ~t przede wszystkim na pqpyt u mas, na 
sensację, patologię, rozrywkę, snobizm towa­
rzyski płynący ze źródeł małomieszczańskiej 
kultury Stanów. Powieść„ nowelę, opowiadanie 
.za:stępują rysunkowe historie w obrazkach P<>­
pułarne „komiki", które analizował nie dawno 
Aleksooder Hertz w „Kuźnk:y". 

J. M. Nowak - korespondent „Odrodzenia" 
pi.sze zresztą, o ws,i amerykański.ej: „Kraj naj· 
większej umysłowej apatii, umysłow~go snu, 
w którym są psy i kury, złoci się kukurydza. 
i spędza się leniwe popołudnia na ganku wiej­
skiego domu, a:le spędza się i.ie myśląc o ni­
czym, nie biorąc do ręki słovra dTukowanego, 
chyba detektywną powieść. Niech myślą spe­
cjaliści. Ale i wśród specjalistów ta samś. ni•e. 
zdolność myślenia poza własną dziedziną.. 
Niech o rzeczach bardziej ogólnych myślą wyż­
si specjaliści. Ale wyżsi specjaliści też tego 
nie umieją i myśli za nich Kapitał Bankowy". 
„Amerykę można u sieb:e stworzyć pracą!" -
p!sze nMz Nowak. Takiej Alll'eryki nie chce­
my i oczywiście sam Nowak takiej amery­
kańskiej Polski nie chce. 

„R)"Cerz Niepokalanej" nie napotyka na wiel­
kie. trudności kolportażu na wsi. Ba! bo też 
„Rycerz Niepokalanej" ma jeszcze ciągle bazę 
kulturalną parafii i ogranicza się na jej tle 
do posunięć technicznych. W naszej sytuacji 
p1·obiiem rozpowszechnienia czytelnictwa pifWl 
i książek na w5-i jest problemem znacznie bar· 
dziej złożonym. Jarmarki i stragany targowe 
były dotychczas ważnymi instytucjami kultu. 
ry dla wsi polskiej. Zastępuje je corae; pow.­
szechn,iej spółdzielnia. Oto jest jeden z faktów 
ustrojowych, organizacyjnych, który mógłby 
za.decydować o obraniu nowych dróg dla sze. 
rzenia kultury. Artykuł Nowaka zwraca nam 
uwagę na grupę społeczną młodzieży, która 
powinna odegrać wybitną rolę w upowszech­
nianiu czytelnictwa. Chodzi jednak o to, aby 
me było to działan,ie pojedyńcze~ prywatne, 
jak w ustroju liberalnym, lecz opierało się o 
instytucję, której znaczenie społeczne równo­
legle do instytucji spółdzielni wzrosło i rozsze­
rzyło się w ustroju demokracji ludowej - o 
szkolę wiejską. Wie o tym dobrze K. Nowak, 
że kultury nie rozprowadza się indywid~~alnie 
- na rebki, musi ona liczyć na podstawy in­
stytucjonalnie. Kościół. plebania, bractwo ró­
żańcowe trzeb1 zastą9ić inną siecią organiza­
cyjną, nie indywidualnego i prywatnego, aJe 
zbiorowego planu i działan.1a. To właśnie jest 
przedmiotem dyskusji. 
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potrzeb, obsługiwainycll ~~ samorząd, usi­
łowało się i usiłuje rozwiązać problem sfil"" 
nansowania tej obsługi za pośrednictwem 
systemu danin ,,lokalnych'•, ściśle odgrani­
czonych od danin „państwowych" .. łi:st to 
kwadra1tura koła. AlboWliem w dzisie3szym 
układzie s•osunków gospodarczych o ,,loka}­
ności" daniny mogą decydować. jedynie prak­
tyczne względy techniki wymiaru i poboru 
danin a ri.ie żadne inne. Trudno zaś przy­
puścić, aby wydajność dani~, które ze. wzg~ę: 
dów technicznych wygodniej . wymierzac i 
pobierać lokalnie. pokrywała się z, zapotrze­
bowaniem na obsługę potrzeb ogolno-nai"o­
dowych często o kapi~alnym znaczeniu dla­
tego tylko, że potrzeby te obsługuje samo­
rząd. 

(d. c. n.) 

Maurycy Jaroszyński 

cieczki po całym kraju, częs.to do Waszyn­
gtonu, do New York City, do Yellowstone 
czy Colorado - albo nawet do Kanady. In­
ni otrzymują nagrody pieniężne, radioapa­
raty, rowery, zegarki, piłki itd. itd. Wielkie 
pisma po prostu ubiegają się o wpływy i po­
pularność wśród gazeciarzy - bo oni są 
właśnie tymi, kt.órzy stanowią o cyrkulacji 
pisma, którzy je rozprowadzają. Niema po­
gardy dla gazeciarza. Wszyscy się schylą w 
pokłonie przed nim - od wydawcy do osta­
tniego reportera, od ogłaszającego się co­
dziennie sklepu, do czekającego na wyniki 
meczu baseball, jak na mannę z nieba, ro­

. botnika fabrycznego. Taki Detroit News 
• urządza co roku „The Good Fellows Day" -
który jest dniem gazeciarza. Starzy, dawni 
gazeciarze, biorą swe dawne torby i idą 
sprzedawać gazetę. Są to często wysocy 
urzędnicy, policjanci, lekarze, adwokaci, sę­
dziowie, nawet przemysłowcy. Byli kiedyś 

gazeciarzami - od tego zaczynali, to był ich 
start. Dziś, nie wstydząc się, z dumą sprze­
dają gazetę, jak za dawnych czasów. To po­
pularyzuje pismo - a uczniaka gimnazjum 
i roznosiciela gazet zarazem czyni ważniej­
szym w jego własnym samopoczuciu. Dla­
czego to piszę Wam do „Wsi"? Toczy się u 
was dyskusja, w której wszyscy się zga­
dzają, · że ludzie na, wsi za mało czytają. 
l głowią się, jak tę sprawę rozwiązać? Naj­
lepiej pods~edł do tej sprawy, moim zda­
niem St. Paleczny (Wieś Nr 35). Stanowczo 
niewłaściwym jest pomysł A. Trepińskiego, 
nie zmierza on do niczego innego, jak do 
zbiurokratyzowanego urzędu kolportac)l na 
kołach, który nicz:ego nie dokona, poi:a i:u­

życiem aut - które gdzie indziej są potrze­
bne i \Vydatkami na benzynę i pensje dla 
kilku w każdym(!) samochodzie PANÓW 
operatorów. Samochód musi być oczywiście 
ładny, napisy z obydwu stron, - zapomniał 
p. 'l'repiński dodać napisy z tyłu, z przodu 
i na dachu! Oczywiście personel będzie jeź­
dził regularnie jak pociąg, „zadzierzgując 
kontakty" z nauczycielstwem, duchowień­
stwem itp. „PANSTWEM". A chłop psiakrew 
to co? Samochód go błotem ochlapie, a chłop 
g'1.zety nie kupi i jeszcze klął będzie, że za 
podatkowe pieniądze „szubrawce" się rozbi­
jają! Nikt z tego nie skorzysta napewno -
i jeśliby pomysł Trepińskiego wszedł kiedyś 
w życie - to przysporzył by tylko Polsce 
zmartwień i wydatków. Oczywiście, że „pro­
totypem" tej księgarni będzie hitlerowska 
„F'rontbuchhandlung·• - no i ta regularność 
pociągowa to też coś mi znanymi powszech­
nie wzorami zalatu,ie. Nie miałem, Bogu · 
dzięki, jak p. Trepiński, możności oglądania 
tych frontowych, niemieckich księgarni -
ale niech nas Bóg broni, abyśmy się mieli 
na nich wzorować! Co tu dużo mówić, po­
mysł p. Trepińskiego woła o straż pożarną 
na pomoc przeciw skandalowi! A może by 
tak raz po amerykańsku - niech malkonen­
tom zbieleje oko - poprzez chłopskie dziec­
ko?! A możeby tak zamiast poszukiwać kol­
porterów z rowerami - po prostu zrobić to 
po przez szkoły? Zrobić konkursy na zdoby­
wanie czytelników dla dzieci - płacić za 
rozprowadzanie pisma, WYrótniających się 
poi:łać na wycieczkę w Góry Olbrzymie, do 
Szczecina i Koszalina, w Tatry lub Lubel­
szczyznę! Nie zabroni ojciec - matka, gdy 
dziecko kilka złotych zarobi, będą zachęcać 
gdy się dowiedżą, że dziecko mqże jech.:i.ć na 
wycieczkę, ' nie mówiąc o ogromnym wpły­
wie wychowawczym i bezpośrednim zainte-
1·esowaniu pismem także i dziecka - które 
napewno czytelnikiem zostanie na c,ałe ży­
cie! 

Więcej pism rozprowadzi chłopskie dziec­
ko - gdy je się do tego umiejętnie zachęci, 
mż kosztowne aulolmsy „zadzierzgujące 
kontakty" i kursujące z regularnością pocią­
gu! Czas' stworzyć sieć małych, chłopskich 
kolporterów, czas ze wsi usunąć - jak i z 
całej Polski gazeciarską odrazę - czas tą 
sprawą zająć się naprawdę! Nikt tego nie 
:rrobi lepiej od młodzieży - której trzeba 
dać także szansę i zarobku i obejrzenia sze­
roki€go świata. Może to będzie zrazu kosz­
towmejsze jak auta. może trzeba będzie do­
łożyć - ale to wsi się dokłada., i stwarza się 
w ten sposób kapitał, który nie przepadnie­
i to buduje się podwaliny pod gmach - naj­
mocniejszy, bo z młodych serc stworzony. 
Czapkę w garść (jeśli ktoś nie posiada kape-
1 usza) i w pokłon przed małym, chłopskim 
gazeciarzem! Zobaczycie, ze i w Polsc~. na 
polskiej wsi , będzie można osiągnąć cyrk11-
lację pism i książek równą amerykańskie~ 
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ŚWIATOWA POLITYKA APROWIZACYJNA 
OBRAZ OGÓLNY. 

W dziedzinie aprowizacyjnej świat przeży­
wa poważne trudności. Trudności te istniały 

· przed wojną i istnieją nadal w zaostrzonych 
kształtach i w spotęgowanej formie. Zagad­
nienie nędzy i głodu wielu milionów ludzi 
na świecie jesrt równie ważnym, jak i boiles­
nym problemem, którego r9zstrzygnięcie le­
ży na polu walki o ugri.mtowanie międzyna­
rodowego pokoju, na polu walki o społeczne 
i polityczne bezpieczeństwo światowe. 

W dziedzinie tej obserwujemy szereg fak­
tów, któ1·e składają się na obraz interesują­
cego nas zagadnienia żywnościowego. 

ROK 1943. 
Kiedy w roku 1943 wysunięto projekt 

stworzenia światowej Organizacji Rolnictwa 
i żywienia Narodów Zjednoczonych (F.A.0.), 
szereg lq:ajów spośród 44 państw biorących 
udział w tej konferencji stane:ło przed ko­
niecznością zrewidowania swoich poglądów 
na sprawy aprowizacyjne w skali międ.Zy­
narodowej. 

W rO!ku 1943, jednym z sześciu lat ostatniej 
· zawieruchy Wojennej, stwierdzono olbrzy­
mie dysproporcje w wyżywieniu ludności 
na świecie i produkcji rolniczej państw. Już 
wówczas obliczono, że 35% ogółu ludności 
na świecie głoduje, że kiedy miliony ludzi 
ginie z wYczerpania głodowego, wiele kra­
jów pali lub niszczy płody rolne zebrane 
w nadmiarze, nie podejmując inicjatywy 
sprawiedliwej i słusznej dystrybucji nadwy­
żek pomiędzy kraje potrzebujące. 

Ustalono także wówczas, że świat prowa­
dził zawsze deficytową gospodarkę aprowi­
zacyjną, a jednocześnie 2/3 ludności we 
wszyl!tkich krajach i państwach, biorąc 
ogólnie, pracuje w rolnictwie i te 75% nie 
może zapewniC ani sobie, ani reszcie ludno­
ścl światowej wystarczającej ilości płodów 
hodowlano - rolnych. Wniosld, ;·akie wypły­
nęły z tych twierdzcii. napawać mogły oba­
wą dalszego pogłębiarua się trwającego od 
dawna niedostatku wyżywieniowego na 
świecie. Jednocześnie jednak samo posta­
wienie sprawy było najpomyślniejszym re­
zultatem tyc):l konferencji, ujawniło bowiem 
jedną z najważniejszych trosk świata, o któ­
rej się mówi powszechnie, że brak chleba 
niejednokrotnie wytyczał drogi historii, że 
nędza i głód - to największe zagro~erlle po­
ltoju. 

ROK 1945. 
Pierwsza inaugurat'yjna sesja F. A. O. z 

ttdziałem 48 państw. w tym J Polski, jako 
ynlk onłei·encl\ z 1943 odbyła się w r u 

1945. Warto podkreślić, że F. A. O. była 
pierwszą międzynarodową organizacją Naro­
dów Zjednoczonych. Jak przedstawiała się 
sytuacja na świecie w dziedzinie aprowiza­
cji w tym roku? 
Był to rok zakończenia działań wojennych. 

Działal jeszcze ogólnie emocjonalny nastrój, 
wspólna radość ze wspólnego zwycięstwa, 
narkotyzowanie się powietrzem odzyskanej 
wolności w krajach, okupowanych przez ter­
ror hitlerowski, zapał do jak najszybszego 
odrobienia strat i szkód wojennych, górę 
brały akcenty współpracy, wyniesione z 
wspólnie przelanej lcrwi i wspólnie odby­
tych bojów. Trzeba sobie jednak zdać spra­
wę z tego, że w różny sposób manifestowa­
no na rzecz zdobytego pokoju.. Nie chodzi 
nam o temperamenty narodowe, o naturalną 
ekspresję w wyrażaniu uczuć. Chodzi nam 
o to, że i w Europie i za oceanem świat pra­
cy, robotnicy i chłopi manifestowali szcze­
rze i bezkompromisowo, bo tylko pokój 
trwały i powszechny leży w interesie naro­
dów. W roku 1945 milczały jeszcze te sprę­
żyny gospodarki międzynarodowej, które w 
wojnie i bezładzie, w dysproporcjach i za­
męcie widzą jedynie podatny klimat dla 
gromadzenia rabunkowych zysków i mno-: 
:Zenia swoich dobrze rentujących portfeli 
akcyjnych. 
świat zatem przeżywał okres powrotu . do 

życia. świat zastał zerwane sieci porozumień 
międzynarodowych, połamany kr~gosłup 
przemysłowy w wielu krajach europejskich, 
zaniedbaną ziemię, braki w koniecznych do 
uprav<.'Y środkach i narzędziach, dezorgani­
zację wreszcie całego życia gospodarczego 
przez okupanta i przez ciężki, krwawy walec 
wojny. 

Dlatego w dziedzinie aprowizacyjnej sytu­
acja była znacznie gorsza niż 1przewidywano 
to v! roku 1943 w Hot Springs. Ruszyła po­
moc UNRRA. Nie była ona jednak zdolna 
zaspokoić wszystkich potrzeb głodujących 
krajów na świecie, tym bardziej, że ośrodki 
dyspozycji rozdzielczej nie były niemal od 
samego początku wolne od tendencyjnego 
oceniania priorytetu potrzeb dla poszczegól­
nych państw. Ogólnie jednak pomoc ta w 
najcięższych dla wielu narodów chwilach 
E<tcila sJ~ważnym czynnikien.1, wptywają­
cym na czasowe choćby wyeliml?owanie 
groźby masowego głodu i nędzy. Nie przy­
niosła jednak pomoc UNRRA oczekiwanych 
rezultatów, w wielu bowiem krajach nie do­
czekano się jej pomocy, przewldywa.ny okres 
dostaw był za krótki na potrzeby swiata. a 
zasady rozdziału i orgai;izacja dostaw nie 
zawsze stały na wysokosci zadania. 

Re.festrując, że wojna i _ ok~pacja wpłynę­
ły znakomicie na zrnnfejszeme obszaru pól 
uprawnych oraz na wydajność produkcji z 
l ha w krajach bezpośrednio dotkniętych 
skutkami pożogi. że możliwości nabywcze 
ludności i płatnicze tych krajów zmalały do 
mmmmm, że mimo tego podaż dóbr kon­
sumcyjnych nie mogła zaspokoić bardzo sil-

nie zmniejszonego popytu, musimy przypo­
mnieć ,że wyjątkowo ciężka sytuacja gospo­
darcza zarysowała się w Chinach, Indiach 
i w konsekwen!!ji klęski - w Japonii oraz 
u głównego sprawcy wojny - w Niemczech. 

Jednocześnie jednak trzeba pamiętać, że 
w/g oficjalnych danych rok 1945 jest w dzie­
dzinie zapasów, posiadanych przez główne 

. kraje eksportcyjne, rokiem dalszego spadku 
zapasów zboża. w roku tym na eksport 
z USA, Kanady, Argentyny i Australii po­
szło 15,3 milionów ton samej pszenicy, .....po- . 
wodując spadek zapasów łącznych do 22,4 
milionów ton, wobec mak11yrna1nego stanu, 
rejestrowanego w roku 1942/43, a wyrażają­
cego się 45,5 milionami ton. 
żniwa w roku 1945 dały Europie niecałe 

~0% zapotrzebowania przedwojennego, a 
więc dla samej Europy, aby utrzymać po­
ziom wyżywienia jej narodów, na poziomie 
z przed roku 1939, trzeba było około 30 mi­
lionów ton zbóż. Natomiast dla krajów po­
zaeuropejskich obliczano wówcźas potrzeby 
minimalne w ZG\kt"esie imp'ortu na łl-10 mi­
lionów ton wobec słabych urodzajów ryżu. 

Mi(oldzy zapotrzebpwanlem a jeg9 realiza-

cją jest różnica t w konsekwencji świat za­
kończył rok 1945 niewiele zmienioną sytua­
cją aprowizacyjną i bez większej nadziei na 
lepszy nowy rok zbiorów i urodzaju. Kraje 
l'ozpoczęły wewnątrz organizować się gospo­
darczo, licząc coraz bardziej na własne siły. 
W stosunkach międzynarodowych poczynają 
dominować uk1ady bilateralne, dwustronne. 

W walce o własny chleb dla sam.ego sie­
bie w walce o lepszy byt zaczynają domino­
wać państwa demokracji ludowej, wprowa­
dzając w.raz z gospodarką planową ład w od­
budowie i rozbudowie, wprowadzając wy­
raźne akc;enty sprawiedliwego i słusznego 
pcdzialu dochodu narodowego. 

ROK 1946. 

W l'oku 1946 kłopoty aprowizacyjne świa­
ta mimo wielu wysiłków i poste:pującej od­
budowy niewiele miały szans na ~iejsza: 
nie się. Sytuacja w Europie na odcinku zbóz 
chlebowych była nadal trudna. Przez całą 
Europ~ przechodzi fala dużych_ o~~aniczen, 
Wprowadza się · system aprow1zacJ1 regla­
rrtentowanej. Ogólnie twierdzono w tym ro-

Tadeusz Chr6łcielewaki 
PI.ewie n ie ogrodu krytyki 

47-my numer „Kuźnicy" wyszedł pnd zna- tura", jako .... ognistego wulkall'l.u, ziej!'!ce.go 
kiem Mickiewicza. otwiera go fragment po- lawą. . 
wiesci biograficznej Mieczysława Jastruna Leżąca w założeniu speku.lacja i odwrot 
o au1:.oirile Dziadów" essay Leona Gom<>li1::- od rz~czywist>Jści i ZJdwwego rO!l.Sądku spo• 
kiego - „Droga do Rosji" (Mickiewicz i wodowały m. in. roz.ipra1w·ę o ,,kopule w.znio-
pi·zyjaciele Moskale") studium egzegetycz- · słości" prof. Pigonia („Pan Ta.deusz, wzrost, 
~e Wacława Kubackiego o tzw·. „małej im- . wie1koilć, sł.a.wa"), w ~rtórej .auu;>rr uinte~ektu­
prowizacji", „Symbole i komentarze", wre~z- alnlia ~czytowy utwor uw1elb1anego lJoe·ty, 
cie obszerna recenzja Gomoltckiego o b10- wyipo.sazając go w obcą mu prorblematykę. 
grafii Szypera - „Poeta i człowiek czynu". Trzeba było doipiea.-o szczutka, jaki wyciął 
w sumie więc trzy (powieści nie liczę) ro- geniuszomanom przekorny odbrązawiacz -
rodzaje tradycyjnej krytyki historyczno-lite- Boy w „Obrachunkach fredrowskich", by 
raci.ldej. przywieść ich d:> opamiętania. 

Literatura krytyczni;i. w Polsce. będą~a w Na odcinku interesujących nas w tej chwi-
obiegu w ciągu 25-lecia przypommała istny ll badań nad dziełami Mickiewicza wielu 
„ogród nieplewiony", w którym, obok c~n- adeptów tej szltoly badało" z żarliwością 
nego dorobku naukowego Klein:ra, . Krzyza- rachmistrza ilości cJ.i~błów na łebku sz.pilki 
noyv-slrle.go czy „Borowego, krzewiła się„ wsia- u schyłku scholastyki, czy :vvieszcz w swych 
kaiia wsiaczyna . czterdziestu i czterech" miał na myśli Lu-

Oswajany z nią sztubak wyższych kia~ dwika Napoleona, czy marszałka Józefa Pił­
,vyobrażał sobie, że wiedza o autorze i dzie- sudskiego, lub kto to stał (a stać musiał ~ta­
le literackim, to tzw. „woda", a rozwiązywa- niecznie) z Mickiewiczem pod pomnikiem 
nie jakiegokolwiek zjawiska literackiego Piora W. - Puszkin, Rylejew czy zgoła kto 
sprowadza się do stwierdzenia faktu, źe inny? 
„poeta ukochał ... " . . 3) -·zkoła formalistów. zbłąkana, traktują-
Wyrosły z tego sztubaka mt.eligen.t - nil'!- ca utwór niezależnie od epoki, uciekająca 

humanista zetknął 11fę .jeszcze przypadkowo od problemu, widząca jedynie formę. 
z paroma tradycyinym1 rozprawami uczo- . . · . . „ _. . . 
nych w piśmie i w rezultacie uważał studia Z b1ezącego numeru ,.Kuznlcy . widac. ~e 
nad litera lurą za coś mało poważnego. . ma się na znaczną p.oprawę „pań11twa . du~-

T d c·e· skiego" naszej krytyki. (Było to równiez w1-
ra Y J • doczne w posło,wiu niedawnego zjazdu w 

1) Moralistyczna szkoła Chrzanowski~go- Krakowie akademików polonistów, na któ­
k~:yteri~ oc~n:y ~ te.mperatu;l"a uczuc pa- rym młodzi referenci wiflzali doświadczenia 
tJ totycznych. l zarllwoscl. religijnej ~utora. . dotychczas abstrakcyjnego formalizmu z uję-

2) Pokutuoący od Ollasow Młode) Polski ciem socS10logiczno-historycz11ym). 
,,psychologizm" - pojmowanie .„geniuszu" · . . . · . 
jako ahistorycznej, wyrwanej z fyeia eipoki Autorzy. s~iezych ro~praw o M~c~!ewiczu 
tran~endootalnej S!iły _ cząstki Absolutu. ,1) trzyma.Ją s~~ w ocem~ zjawisk sci!3!e w_y­
W celu „badania" jej musiano zbudować:, z ~10wy fakto_w 1 rezygnuJ_ą z probler;iovv me­
natury rzeczy, fantastyczną psychologię „ge- istotn!C:h, me dają~ych się rozwiązi,tc na pła­
nluszu". Pojmowała ona calokszałt źycia szczyzrue naukoweJ. 
psychicznego' autora, od urodzenia do śmier- 2) Rozważania biograficzne zerwały z na­
ci na ob1·az i podobieństwo stanu duchowe-. iwnym ut.o~nian.iem sytuacji literackiej z 
g.~ Konrada w momencie wygłaszania wiel- konkretnymi wypadkami z życia twfJrcy. 
kiej improwizacji (z tego wynikał styl pro- Mają one ustalić sytuację społeczną i treść 
fetyczny krytyki). B!pgtafia autora i jego społecznej świadomości „homo artifex woia-
dzieło to jedno. lis". 

Precyzyjność" taikieJ meitody jest widocz- 3) Całość: anailiza blo~afiCZil'la i formalni\ -
n~' choćby w ocenie twórczości Asnyka - podporządkowana jest socjologicznej int~r­
uiczynił to W. Feldman („WS\Półczesna Utera- pretaoji zjawisk literackich. 

Ze sztambucha „Kultury ludowej" 
Ks. Antoni Dąbrowski, Wice-dziekan ostrowskf i Proboszcz parafii 

'Długosiodło, „Kazania i mowy pr2:ygodne", Warszawa, 1898. 
Zapewne z.naleźli się wśród w~s niechęt- dzieoie w dziefi sądu ostatecznegó. Uczyń· 

ni lub zupełnie przeeiwni temu dzieltt Bo· my przypuszczenie, że kościół ten dotrwa 
żemu, którzy utrzytnywali, że budowanie dnia sądu straszliwego. W onej chwili na 
tiowe~o kościoła do nędzy ich przyprawa· odślos trąby Archaniola, umarli powsta· 
dzi, lecz chcialbym widzieć choó jednego niemy z grobów swoich, a wtedy wzrok 
przez to zuboźaJegof Jat/.cże Orfi śOdni po naiJZ nie zatrzyma się na budowJaclt, ni na 
litowania z powodu w15tydu, ja1kiego dozna pięknych domach naszych, z których, Ży· 
ją przy dzlsii'efszej uroczystości, bo o ile jąc chlubiliśmy się, lecz widząc godło na­
wszyscy się tu radujecie, o tyle oni prze· szego' chrześcijaństwa, jak niegdyś żydzi 
ciwnie smucą się za swą nieszczę ną u Jeremiasza zawołamy:" „Ko§oiól Pa{1-
oziębłość. Zal mi was wielce, a wierzajoie ski, Kośoiól Pański!". Jam chrześoijanin 
mi, że ta rana serc waszych dop6ty tsi~ a tu kościół Boga mojego! Oto chrzcielni· 
nie zagoi, dopóki hojniejszą ofiarą nie na- ca, śdzlem wiarę awlętą przyjąJ! Oto 
grodzicie dawniej rej swej gr•tIB~nej nie- stół Patłski, gdziem tylekro6 Ciało ]ezu­
dbalości. sowa spożywał. Oto konłessyonaly, gdziem 
Parafio Lubotyńska, ciesz się niewymow- winy swoje wyznawał! Oto ambona, z któ· 

nie, bo Ojofec wszelakiej pociechy wystu· rej słowa Bożego sli.°tchałem! I ze czcią 
chał głosy serc waszych i dozwoli/ wam, głęboką pochylą się czoła przed świąty· 
pomimo dzisie1szych twardych wa.run· nią Bożą i wypełnią się serca. wdzięczno­
ków, mieó swoją 'wiątynięl Teraz ]uż wa· ścią największą. O zaiste, nie czekajmy 
sza pobożność w uczęszczaniu nie dozna braci·a drodzy, onei chwili ostateczne;, by 
owych przeszkód, ja.kie brak odpowiedniej ocenić dobrodziejstwa naszego kościoła, 
świątyni wytwarza.li Lecz zapamiętajcie, lecz teraz za życia okazujmy mu naj· 
że od dziś względem kościola tego z~:;ią· większe przywiązanie i uleślość! N aśladu­
g.nęliście obowiązki, jEłko dzieci w•ślę· jmy ojców na zyc11, którzy w kościołach 
dem swej matki. Kościół ten bowiem bfl· czerpali owe wspaniale natchnienia. do 
dzie wam zawsze najczulszą -matką i zró- wszelkich czynów swoich! N a łonie Koś· 
diem niewyo:zerpanym wa11elklolt pociecl1. oiols katollckie~o rodzili się oni, żyli i 
Obyście dzisjaj dobrodzi,ejstwa kościofa umierali i koścfól ten za duchowną a dro• 
tak po1mowa6 mogH, jak je ocenia.c bę· gą ojczy_znę sobie poczy_tywali. 

ku, że poprawa nastąpić może najwcześniej 
po żniwach w roku 1947. 
Różnie wówczas oceniano potrzeby Europy 

w zakresie zbóż chlebowych. Jedni twier­
dzili, że deficyt zbożowy wyraża się cyfrą 30 
milionów ton (John Boyd Or). Inni obliczali 
go na 12 milionów „celem zwiększenia nor­
my żywnościowej dla 1 OO milionów ludzi · w 
krajach wyzwolonych, dla likwidacji nledo• 
j·adan:ia, cierpień i chorób". (dane pmerykań­
skie). Inni wreszcie stwierdzili, że Europa 
musi otrzymać conajmniej 15 milionów ton 
zboża, aby zapewnić minimum wyżywienia 
ludności europejskiej (dane angielskie). Poza 
tym obliczono potrzeby importowe w zbożu 
dla Chin, Indii i t. p. na 11 milionów ton, 
przy czym warto podkreślić. że ten wysoki 
import zbóż chlebowych przekroczyć miał 
czterokrotnie normalne zapotrzebowanie 
tych kmjów w omawianym dziale. Ma to je­
dnak swoje usprawiedliwienie przede wszy­
stkim w dotkllwym spadku ' produkcji ryżu 
pomijając zasadniczą kwestię katastrofalnie 
niskiego poziomu wyżywieniowego ludów 
Dalekiego Wschodu i Afryki. 
Gdybyśmy więc próbowali w bardzo po­

bieżnym szacunku określić zapotrzebowanie 
świata na: zboża chlebowe, a rat)zcj określić 
ilości konieczne dla załatania głodowego de­
ficytu, to musielibyśmy się zatrzymać w 
przybliżeniu przy 34 milionach ton zb6z 
chlebowych. Przewidywany · eksport oblicza­
no na 23,7 milionów ton łącznie z głównych 
krajpw eksportujących. • 

Obliczenia angielskie stwierdziły. że, w ro­
ku 1946/47 potrzeby importowe świata będą 
mogły być zaspokojone w 75'.!Q, przewidywa­
no zatem deficyt B milionów ton. W listopa­
dzie ub. roku okazało się, że deficyt obliczać 
trzeba na 10 milionów ton zbóż chlebowych. 
Zaczęły działać tu ukryte sprężyny finansje­
ry międzynarodowej, która zainteresowana 
jest w polityce wysokich cen 1 „pustych pó­
łek". Kapitalizm, zainteresowany w utrzy­
maniu swoich rentownych przywilejów ta­
ra się prowadzić politykę aprowizacyjną, od­
powiadającą ich własnym interesom. Jezell 
w USA zyski samych tylko kompanii mięs­
nych wynosiły w roku 19.44 siedem razy 
więcej · niż w okresie przedwojennym, to 
przyczyny i skutki zjawisk są jasne. 

W roku 1946 zaczyna się zarysowywać juź 
taka sytuacja, w której moimi twierdzić, że 
trudności w przełamaniu kryzysu .żywno­
ściowego świata, a zwłaszcza Europy nie leilłr 
w absolutnym braku żywności, a.le w wa.run• 
kach politycznych i społeczno - 1ospodar• 
Cll!ycb. 

Sygnalizowano już wówczas, te w same} 
Europie około 5 milionów ludzi może zdobyć 
I~ na. zakup produktów aprowizacyjnych o 

wartosci dziennej mniejszej niz 1500 kalorll 
te w USA przeciętna dzienna: wynosi' 3.360 
~alol'ii (przech:tna w tym WYJ:ladku oczywi­
scie Qłędna, bo tam podział dóbr jest szcze· 
gólnle rażący l nlerównomierny) że połowa 
ludności świata wegetuje w war~nkach pod­
konsumc,ii. Sygnalizowano_ wtedy zmniejsze­
ni!:! areału w krajach eksportujących o 24· 
ml!~ony akrów i obracanie poważnej Uóścl 
~boz chlebowych na potrzeby inwentarza 
zywego. Uporczywie odzywały się głosy, te 
'V: okresie postępu nauk rolniczych i techni­
ki, przy rozwijającej się nauce o właściwych 
normach i sposobach odżywiania, istnieje 
~a~zupełniej realna możliwość wyżywienia 
sw1ata. Z takimi troskami i myślami wes'zU­
śmy w rok 1947. 

ROK 1947. 
Rok ten Pl'z'.Yniósł na wielu odeir1kach cia• 

kawe zjawiska. W dziedzinie 1ms interesuJą­
r.e_j odezw~ły się poglądy, które na podsta­
~vie su?heJ analizy statystyczne.i dowiodły, 
ze na swiecie praktycznie jest dosyć zbo:l!a 
na z~spokoj.enie mi;iirnalnych potrzeb oby­
wateli . kraJów zniszczonych i głodujących 
(„NowoJe Wremia"). 

Ale okazało się, że .zboże to nie docłt1ra 
tam, gdzie dottzeć powinno 01'az że koncer­
ny i. kartele t~ędzynarodowe dątą do utrzy­
ma1~ia _cen zboza na · najwyższym możliwie 
poz10m1e. ~twierdzono bowieni, ~e np. w 
USA 4 miliony ton pszenicy ma być zużyto 
na paszę dla świń, że pszenicę pali się dla 
dla. u~rzymanla cen (Argenij'na) lub inagazy­
nu)e Jako rezerwy interwencyjne. 

Jednocześnie rezerwy dolarowe w krajach 
Potrzebujących albo się skończyły aibo są 
na wyczerpaniu. ' 
. I tu wchodzi czynnik trzeci - zbota jako 

· Jeden z instrumentów polityki imperiali• 
stycznej, który ma służyć do wywierania od­
powiedniej presji politycznej na pa11stwa 
potrzebu~·ące chleba, mięsa i tłuszczów. In-' 
strument działa, gdyż w przydziałach ekspor­
towych nie decydują realne POtllrzeby kraju, 
ale. , aspekt polityczny. W walce o suweren­
noac gospodarcz~ łamią się kraje zachodniej 
Europy, łamią się przed mitem. dolara. Kra­
je demokracji ludowej, nie odrzucając zasa­
d.~ dobrych obyczajów w wymianie i handlu 
nuęd~ynarodowym. nie odtrąt'ają żadnej 
?kazj1 realnego układu handlowego, ale na 
zad?e ogranic~enle suwerenności gospodar-· 
c~eJ ~od preeJą dolara niewątpliwie nigdy 
~1e pojdą: Cena wywalczonej niepodległoścl 

.„est za duza na to. aby J'rymalt'czyć nl'I i pusz­
czać na tm·g. ?hnraklr.rystyczne jest zjawi11-
ko, powszecluue obserwowane w tych pań­
stwach. Zjawiskiem tym jest świadomoś~ 
ugruntowana w masach, że własną pracii 
1 własnym wysiłkiem, że reałuym oslągnlf!­
clom na polu gospodarczym znmszu się in­
nych do szacunku 1 liczenia się z konkret­
nym . potc~c.1ułem finansowym, przemysło­
wym 1 rolnicz#'m. 



Str. 8. 

Intelektualiści katoliccy 
6 numer „Znaku" opublikował właśnie 

~rtykuł „_wy~itnego myśliciela katolickiego", 
J~k to lc;>Jalnle zaznaczono w przypisie, Jea­
n a Damelou, zatytułowany „Chrześcijanin 
:WQbe~ ~arJ<sizmu" . Pisma katolickie poło­
zyły JUZ n1e:wątpliwie poważi1~ zasług; na 
polu erystyki, artykuł Danielou jednak sta­
nowi w tej dziedzinie wręcz rewelację. Tak 
dc;>skonale metafizycznych argumentów nie 
uz~wa nawet sam Jerzy BraUJtl. „Przypomi­
naią nam rolę materii w życiu człowieka· 
przypominają nam uwarunkowanie ekono~ 
mioone cywilizacji - zgoda. Zwracają nam 
uwagę na to, że nawet religie w swojej 
strukturze noszą piętno warunków ekono­
fil:iCZillych~ w jakich powstaiwały; rzec;: oczy­
~Ista: Wiemy doskonale. że chrześcijaństwo 
c1ągn~e za sobą ślady struktury feodalnej. 
Herve nam to często przypomina - i nie 
bez_ ~zności. Lecz gniewa nas, gdy ktoś 
uto~ t-e. ~ai:twe powłoki z rzeczywi­
stosc1ą chrzesClJanską. Materializm, choćby 
na:v:et. dia~ektyczny, jest rozwiązaniem prze­
raźliwie ciasnym. Jak pisał niedawno O. de 
Lubac: "Maiterializm historyczny jest jedną 
z prawd podstawowych, których oczywi­
st-0ść sama rzuca się w a<;ZY: lecz staje się 
całkowicie bezużytecznym_ gdy trzeba wnik­
nąć w serce rzeczywistości". (La Connaissance 
de Dieu, str. 16). Któż uwierzy, że religia 
Pawła to echo warunków ekonomicznych 
j~go epo~, że Mahomet czy Budda dadzą 
się wytłuinaczyć przez ustrój kast lub ple­
mion koczowniiczych?" 

„Materializm historyczny jest jedną z 
prawd podsta:wowych,, którycil oczywistość 
~ rzuca się w oczy". Pięknie. dlaczegóż 
więc O. de Lubac nJe jest marksis~ą? Prze­
szkadza mu w tym „serce". I to nie byleja­
kie serce: „serce rzeczywistości". A cóż my 
biedni wobec tak grozn'eg0 organu? 

Jean Danielou woła tymczasem: „Któż 
uwierzy. że religia Pawła to e~ho warunków 
ekonomicznych jego epoki?"„. 
~odny panie Danielou, lepiej przygoto­

wać się na najgorsze. Po historii wszystkie­
go można się spodziewać. Skoro uwierzono 
w Boga... · 

Lech Budreckl 

Czy i to jest pisarstwo katoli~kie? 
W 45 (102) numerze „Dziś d Jutro" za_ 

m.:.~szc:zono na czołowym miejscu f.ragment 
nowej książki Papiniego („Listy papieża Ce­
lestyna VI do wszystldch ludzi"). Jest to list 
do poetów. 

Nazwisko Giova.n."tiego Papin:ego należy do 
głośniejszych nazwisk 20.go stuleci.a. w lite. 
raturze, zaś jego twórczość nosi w sobie zna_ 
miona epoki,. której początek końca ogląda­
liśmy w latach m:nioiraj wojny. PapinJ odbył 
baxdzo ciekawą. i dość typową ewolucję. W 
młodości swej. był autor „Zmierzchu filozo­
fów" sceptykiem i potrosze anarchistą.. Nale­
Zał do grupy włoskich futurystów. Po pierw. 
szej wojnie świat-Owej stał się z ironicznego 
wolterianina w.ierzącym kato.lii.kiem, marzył 
o nawrocie do średniowiecza. U źród'ał drru 
giej przemiany Papin~ego znajduje się wn: 
l'.iam James ze swą filozofią. pragmatyzmu i 
teoriami o „Will to Believe" ( „wola wiary"). 
W swym studium pt. „Od czlOW!eka do Bo­
ga" wyznaje Papini, że przyj~ł tezę Jamesa: 
„ryzyko wyiboru aktywnego na!•aży przekła. 
dać ponad wybór pasywny, w którym tai się 
Z'!l.Sada sceptycznej lub agnostycznej bezczyn. 
ności". Nic więc dziwnego, że przystąpił do 
ruchu, który był aż nazbyt aktywny. Zapew_ 
ne i dziś pozostał Papin: wyznawcą. tej te­
zy. Wystarczy przeczytać Ust papieża Cele­
styna, by przekonać się o tym. Między ,.Pa­
mięt.:I.i'kami Pana Boga" a ostatnią. powi.eśc:'.ą. 
papiniego nie ma żadnicj przepaści. Pisał 
Papini, że idee Jamesa należą do tych, które 
najbardziej ożyWiły i zapłodniły myśl współ­
czesną.. Zapłodniły ją aż nadto! Latwo było 
Papiniemu przejść poprzez pragmatyzm Ja_ 
mesa do faszyzmu i wraiz z d'Annunzi'am stać 
się duchGWYJłl przywódcą. „nowego ładu". 
Znamy W:ele wypadków tego rodzaju. Dość 
wspomnitcć tutaj Mmurras'a i Hamsuna, a z 
nasz~·ch wykolejeńców Lobodowsklego. J ed­
nak Papini nie jest wykolejeńcem: w jego 
książkach. od pierwszej do ostatniej, łatwo 
jest wyśledzić ciąg ewolucyjny od anarchiz­
mu do faszyzmu. 

Casus Papin: posiada na naszym tereme 
specjalny charakter. Katoliccy intelektuailiści 
od długiego czasu prowadzą kampanię w 
sprawie tzw. pisarstwa katolickiego. Szu. 
kają. też pisarzy o głośnych· nazwiskach, du. 
zym autorytecie, którym by mogli przypisać 
określenie katolickich. Jaikoś ~m się to nie 
udaje. Mauriac i Bernanos n~e wystarczają. 
Nie są przy tym zupełnie ortodoksyjni. Ostat­
nio jako pisarz katolicki wypłynął Papiini. 

' Nic to, że ciąży na nim najgorsza zbrodnia 
ideologi·czna: faszyzm. Zapomniano o tym. 
Powiedzmy sobie prawdę: literatury katoli­
ckiej nie ma! Dziś istn:eją tylko dwJe litera· 
tury: literatura postępu, literatura nowego 
człowieka,, człowieka, którego narodziny wi. 
<lzieEśmy w tragicznych dni.ach minionej woj. 
ny, literatura par excellence demokratyczna, 
l!teratu;ra Steinbecka, Szołochowa ! Rudni­
ckiego oraz literatura wstecznictwa i kłam­
stwa, litemtura próżni ideologicznej. - Je­
śli już koniecznie chcecie mieć literaturę ka­
toHcką, to szukajcie jej gdzie indziej, ale nie u 
PapiL.i'ego. Vresztą najlepiej · będzie, gdy ją 
schowacie czym prędzej pod sukno, inaczej 
zawsze będzie ona straszyć widmem Torque-
mady. 

Zd7.ilsław G. Spieralsi4 

„W IE S"' Nr. 47 (126) 

I 
„Ktoś zacz?" 

,,Jes~eśmy kaitolikami„. Jesteśmy Europej­
czykami... Jesteśmy Polakami„." 
Zespół „Dziś i Jutro" z Janem Dobra­

czyńskim i Bolesławem Piaseckim na czele 
tak określa swoją postawę filozoficzno _ spo­
łecz:ią z o~a~jj jubileuszu tego pisma. 
Niewątpliwie ogromne te ~łowa zawierają 

pewną treśó przekonań i pootaiw. Nie każdy 
zdobyłby się na odwagę tak grzmiących wy­
znań. Bo choć wielu z nas w Polsce urodziło 
się w katolickich rodz.inach. z elementarza 
szkolnego dowiedziało się o na;rodowości 
(!,Kto ty jesteś? Polak mały!''), w gimna­
ZJum uczyło się odróżn:iać na globusie Eu­
ropę od innych części świata, jednak nie 
każdy bije się w pi~rsi, aż dudni i .nie 15ażdy 
woła: Jes+em katolikiem, jestem Europej­
czykiem, jestem Polakiem. A to z tej przy­
c~y, ż~ nie są to . stwierdzenia takie. jakie 
się <:Zyru w urzędzie .meldunkoWYm o WY­
znan1u i przynależności państwowej, Za ty­
mi danymi z książki meldunkowej, gdy się 
j~ wyp~uje jako hasła jubileuszowe. kryje 
się okreslona ideologia. 

Nie, nie próbuj przekładać na język dzia­
łacza zwrotów o tym. że ' trzeba żyć w Lasce 
i wychowywać im1ych w świetle Laski. Nie 
zarzucaj nabytego dzięki dostępnej ci wie­
dzy naWYkU myślenia his'orycznego po to, 
aby zrozumieć, jak to możliwe. że jedna re­
ligia kaY:Jlicka powstała poza czasem i poza 
przestrzenią ~ pozostaje ta- sama „dla wszyst­
kich epok, które były i będą". Nie dociekaj, 
jakie to starcia mają się dokonywać między 
rewolucyjnymi kierunkami w tym momen­
cie, gdy świat tak wyra:źnie dzieli się na 
dwa obozy. przecież nie oba rewolucyjne. 

Na wyspach Hclenderskich giną nie-Eu­
ropejczycy, w Indiach i Egipcie robotnicy 
i chłopi mrą z głodu i chorób. najbardziej 
europejska Grecja jest te:.-enem rogrywk1 
międzynarodowej, w Ameryce czarni nie­
Europiejczycy są pogardlzan.i;, llncZiOwani i 
niewolni. Nawet „Papież i Hierarchia" nie 
stroni od ro1Z,.,arywek politycz.nych i umiesz­
cza swe kapi'ały w bankach amerykańskich, 
nie-europejskich. A nam poprzez ciężkie 
lata wojny z faszyzn1em przypomina się nie­
zburzona jeszcze, piękna Warszawa, w któ­
rej na każdym rogu rozlegał się krzyk: -
„Europa dla Europejczyków! Polska dla ·Po­
laków! Palestyna dla żydów!''· 

stawiając sobie konkretne zadania do 
spełnienia n.ie w ,,nowym", oczekiwanym 
świecie, ale w świecłe aktualnym 1 realnym, 
za~ gospodarcze i kulturalne. bądźmy 
skromni, wstydźmy się gromkich słów! 
Choćby dlatego, aby nie przywoływać przy­
krych wspomnień. 

Paulina Czyi°'va 

Dziś - jeszcze nie 
Z artyikulu · Juliusza. Nowak-Dłużewskiego 

w 105 numerze „Dziś ! Jutro" ( „O typ kultu­
ry przyszłości") : 

„Dzlstejszoa t~ndencja kulturowa. w Eu.ropie, 
szablonowa, nakładają.ca jednakowy pokost 
na każdego członka społeczności duchowej 
jest pogwałceniem naturalnej różnorodności, 
wykreślonej przez rzeczywistość. Urba.nl.zacja 
jest gWałtem przeciw prawom natury". 

„Ten zwrot do źródeł wszelk.taj kultury na­
rodowej, do ludu, ludu nie z wi'clikich skiuipisk 
wielkomiejskich,, ale do ludu wiejskiego, zwią­
zanego od wieków i zawsze z ziemią i jej 
prawa'lni„." 

Z ai:tykułu redaikcyjnego w tym samym nu­
merze „Dziś Jutro" zamieszczonego na 
pierwsZ'aj stronie, dużym drukiem, w ramkach 
(„Wytyczll'e"): 

.,Nie mozemy być w pełni zadowoleni z wy­
ników wysil!ltu twórczego nas wszystkich, któ­
rzy uważamy się za katolików. Twierdzimy, 
że za mało, ciąglę za m:ało mamy dokonaii 
intelektualnych, kµltUJrailnych i programowo 
wychowawczych; że ni·e wszystkie możliwo. 

. ści zostały wykonane. ~mia.na tego stanu rze­
czy staje się j'adnym z podstawowych obo-
wiązków, jakie ciążą na nas w chwtH bie­
żącej". 

Istotnie, z poglądem redakcji „Dziś i Ju­
tro" należy się zgodzić, zwłaszcza po przeczy­
taniu cytowanego wyżej aTtykułu Dłużew -
skiego. Dla zadośćuczynienia prawdzie jed­
nak mała poprawka: za mało, ciągle za mało 
dokonalń intelektualnych i kulturalny®, (może 
tędą jutro?), le::2: dokonań program.owo wycho­
wawczych na modłę ideologii artykułu Dłu­
~ewskiego - chyba dosyć. 

Podróż po szosach 
drogowskazu 

J. s. 
bez 

Bardzo interesuje mnie teatr. Bardzo chęt­
nie czytam krytyki teatralne i zawsze chcia­
łam się dowiedzieć, jak powinna wyglądać 
dobra recenzja. Nare87iC'ie wiem - nauczył 

·z DA N I A 
mnie, z;oziaśnił „mroki moich ź.reni:c" Edward 
Csató z Nowiin Literackich, który wrócił z 
podróży po Polsce i natychmiast napisał 
wzorową kcytykę przedstawień, które obej­
rzał. 

„Z31Ilim zasiądę do pisania, zac:zyin:nn -
powiedzmy - myć ręce" - zwierza się wiel­
ki krytyk. I myje te ręce i myje, przelewa 
„pianę mydlaną z dłoni do dłoni", zastana­
wiając się przy tym, czy takie myeie nie do­
wodzd niepowodzeń zakochanego, którego 
„zmęczyły przykrości, j:ak.ie zgotowała mu mi­
łość". Nic dziwnego - „pełna dystansu o­
schłość" krytyka pozwala fyliko „ troszeczkę 
poflirrtować z aktorkami", a on cheiałby wię­
cej„. I dlatego snują się „ro1J\vażania długie, 
złe i smwtne o nędzy i niedorzeczności wszel­
kich w ogóle uczuć", które niewątpliw'e mó­
wiąc słowami aurora, mają znaczenie ba~dziej 
ogólne: zapełniają doskonale szpalty tygod­
ników, cie1.1piącyc:h chroni=ie na brak ma-
teriału. 1 

;,Pisząc nasze recenaje - żali się krytyk 
doskonały-przemierzamy tysiące szos, na któ­
rych jakiś złośliwy diabełek poprzestawiał 
drogowskazy." Cóż więc dziwnego, że otu­
mam.ioo.y taką wędrówką recenzent zapomina 
wresz'Cie, od czego zaczął, a przede wszyst­
kim, na czym i kiedy skończy„. Ale to nie 
ważne, bo „krytyka teatr>alna jest zajęciem 
nie naukowym, lecz artystyCZ!lym", więc mu­
simy ją cechować" brak p.)rządku i usyste­
matyzowania". Dlatego też nie trzeba koń­
czyć studiów wyższych, aby zostać wzorowym 
recenzentem, wystarczy pojechać w po:lróz 
dookoła Polski, czasami bez drogowskuów 
a portem cierpliwie i z namysłem myć ręc~ 
przez 20 minut. Oto recepta. 

Czytelnik zaś „prze.rzuieający skondenso­
wane .artykuliki" dowie się, j'ak „rozruecać 
w sobie nowe żary" po momentach silnej de­
presji, w jakie wpada już po paru wiersooch, 
wzo.rowej krytyki. 

Podobno: „dopóki jeo.t P3.S.ia, jest i nadzie­
ja"„. Nie!! Jesit pasja, a:e nie ma nadziei -
na krytykę teatralną p. Csató. 

Alina Nofer 

Skąd· to u FrasrkQ? 
Miło nam, że tzw. „czołowe pisma litera­

ck.ie,'', tym razen:i „Nowiny" (nr 37), dają 
m1e~sce . yoetom i krytykom „chłopskim". 
Tworczosc Frasika niewątpliwie warta jest 
omawiania. Ale tym razem należy stanąć 
w obronie poety, którego krytyk nasz nie­
słusmtie ośmiesza. 

Stwierdziwszy, że „poezja Frasika wywo­
~i . się z tych samych źródeł, co artystyczna 
p1esn ludowa, · posiada podobną, niemożliwą 
~o s.ku~e~znego naśladowania oryginalność, 
Jalt Jak1es ludowe „czerwone jabłuszko" -
krytyk, Stanisław Czernik przyrównuje da­
le~ Fr~sika do. Le!lartowicza. W dalszej ko-
1:Jnoś~1 okazuJe się, że lµdowa poezja Fra­
s,1~~ Jest także klasyczna („nie ten „pseu­
ao , lecz renesansowy" klasycyzm), bowiem 
łączy • rzymską ścisłość z grecką fantazją. 
Ren~sansowa, „przedbarokowa prostota i czy­
stośc" Frasika jest więc „renesansem rene­
sans1:1.';; „To .dosyć. niespodzi.ewane w naszej 
poeZJl . DaleJ Frasik zestaw10ny zostaje jed­
nym tchem z Petrarką, Ronsa;rdem Ko­
chanowskim (Treny) i Sępem Szarzyńskim 
(sunety). Tak powstaje ucieszny szereg ge­
n~tyczny: wszystko oczywiście jak grzech 
p1erwor,?dny zaczyna się od „czerwonego ja­
bł~szka , potem kroczą kolejno: Lenarto­
wic~, J!e~~ka, Ronsard, Kochanowski:, Sza­
rzynski i Jeszcze Krasicki - i - Frasik. 

„U i:ias zresztą - pisze krytyk - nikt na­
wet me próbował iść w ślady renesansu Ko­
chanowskiego„." pierwszy Frasik i nikt nie 

ną „misję" wyszukania i zjednania wydawcy 
na tę „wychowawczą" pracę. 
Odłożyłem list i zabieram. się do przegląda­

nia przysłanej pracy. Tytu1 brzrm: „Zasady 
dobrego wychowania." Dedykacja: „Braciom 
i siostrom ze wsi." 

A treść: wśród rozrn.aiiych wskazówl°k znaj­
dują się i . takie „Pamiętajmy tylko, żeby 
chodzić prosto, nie stawiać stóp do środka i 
nie rozstawiać szeroko kolan, gdy siedzimy'". 

Zaprasza się gości na obiad, podwieczorek, 
kolację na kilka dni naprzód, aby zaprosze­
m mogli ułożyć swoje ililteresy i osobiste 
sprawy. Zaprasza się pisemnie. telefonicznie 
lub osobiści.e wtedy, gdy chodzi o dostojniej­
sze osoby 

„Rozsadzanie gości przy stole jest nieraz' 
rzeczą kłopotliwą, żeby nikomu nie ubliżyć, 
żeby osoby dostoj'nieisze siedziały WYżej od 
młodzieży." 

„Dłubanie· w zębach jest rzeczą nieprzy­
stojną. Jeżeli są wykałac::z.ki na stole, można 
zasłoniwszy ręką dół twarzy wyjąć prędko 
jedzenie." · 

„Na zabawie prywatnej trzeba Pl!Zede 
wszystkim przetańczyć najpierw z panią i z 
panem dornu, a potem po kolei ze wszystki­
mi obecnymi pam.iami". · _ ' 

„Nie siadać do stolika, kiedy się nie ma 
pieniędzy, lub gra dla nas jest za wysoka". 
Uprzytomniłem sobie, że to trochę za mało, 

że oprócz tej „świeck!ej"' broszury -: pod­
ręcznika - pi-zydałaby się broszura pou­
czająca młodzież, jak należy „Kościołowi 
dziesięcinę wiernie oddawać" i trzecia: ,,Ma­
nifest Lipcowy - to wołająca o pomstę do 
nieba strasZ!la krzywda magnatów i fabry­
kantów" 

Tak to powinno iść w parae - te trzy wzo­
ry wychowania powinny być roz.pracowane 
w Uniwersytetaoh Ludowych. Bo jakżeri: ina­
c.zej? Jak już uczyć po dawnemu - to należy 
być konsekwentnym i realizować wszystkie 
wskarzania średniowiecza„ Zaapelować na raz 
do kilku byłych pań dyrektorek i panów dy­
rektorów z szlacheckiego rodu, by według 
własnych gustów broszurki na'Pisali. Nieźle 
by też było ostemplować owe broszurki zna­
czkami z do.piskiem: „Na pomoc średnio­
wiecza". No i odpustami też przyłożyć. Tak 
s=.odrze, po trzysta dni za j'ednorazowe 
przeczytanie. 
Chodziłoby tyliko o wydanie tych prac. No 

i o pośrednika też, bo ja już staję okoniem 1 
ani rusz! - nie przyłożę ręki do tego „poży­
tecznego" dzieła. Na tak.i kawał nie nacią~ie 
mnie. nawet madoma pani aYTeiktol"ka. Wolę 
już, by przys:zili wychowankowie Uniwer,;y­
tów Ludowych jak bądź dłubali w zębach 
niech bez forsy siadaj·ą do kart, ni€'Ch tańczą 
„nieprzepisowo", niech sadzają przy stole 
QSOby, jak im się tywnie pO-doba ntiej, wyte1 
lub równo, niech nawet na obiad zapraszają 
wtedy, gdy woda na jałowy żur zaczyna j'Uż 
kipieć w garnku, niech wcale nie kichają 
przy jedzeniu, niech stawiają stopy w czasie 
chodzenia, jak im najwygodniej. - Niech bę­
dą nieokrz-esani, niech będą pokraczni, ale 
przynajmniej nie zarażeni wstecznictwem 
szlacheckich wzorów wycho1Vania - będą 
wartościowymi ludźmi, świadomymi swych 
celów życia„. Wtedy prędzej zaświeci nam 
słońce. 

Post scriptum: . 
~ie jestem zupełnie przeciwny ukazaniu się 

teJ broszury, ale dlaczego dla Uniwersytetów 
Ludowych? . 
Czyżby w tej formie chciała iść ze spóżaio­

ną pomocą „staD'.111 Tulowcom przeciw „Dro-
gowskazom Krola? Józef Pogan 

r?.~;unia~ istoty stylu renesansoweg~' w poe-
ZJ1 „. pierwszy Czernik. Gimnazium dla dorosłych 

„Skąt} to więc u Fr~sika?" - nie wiemy. ZMW ,,Wici'' 
Ale skąd to u Czernika? - wiemy dobrze. 

Paulina Czyżowa Na skutek licznych zapytań napływaja-

Dł b 
cy_ch z ~erenu Dyrekcja Korespondencyjnego 

U anie W zębach G1mnazJum dla Dorosłych Z.M.W.R.P Wi-
Przysł~>v;ie powiada, że „czym skorupa ci'.' (Łódż, Al. Kościuszki 45 - podaj~· do 

od_ :{lOW~Cl nasiąknie, tym na starość trąci". \',·1adomości, że z powodu ciągle napłvwają­
r :rupeilue s.łu.szni.e. Ludzie wychowani w cych zgłoszeń przedłuża termin zapisów do 
dawn~]. tradycji, jeszcze dziś pragnęliby I.I. 1948 r. (do wszys'kich klas). 
mło~ez chłopską według tych przestarzałych Bliższe informacje są w Regulaminie Gim­
wzo.:ow WY'C?:ov»ywać .. Wrory owe przypomnia nazjum (otrzymać mGżna . w Sekretariacie). 
ły Się. obecnie pewneJ palni urodzonej z szla- Całoroczna opłata wynosi 2.100.- zł. Ucz­
checkim herbem na cro~e, byłej dyrektorce niowie otrzymują za tę sumę podręczniki lub 
gimnazjum żeński.ego. „Dostojna" ta pani mi- zastępujące je skryp'y ze wszystkich przed­
mo .podeszły~ }uż 1.art zi:a jesocze dobrze oby. miotów. Język obcy do wyboru: francuski 
cz~e. d~~m1rski.7 v.:szelk_ie formułki towarzy- lub niemiecki. Rok szkolny trwa · 8 miesięcy, 
~kie i licho wie, Jak Się to jeszcze nazywa? · po czym uczniowie składają egzamin. otrzy­
Pono „dobrym wychowaniem". Tak to nazy- mując w razie pomyślnego wyniku zaświad­
wa ?Wa szanowna dyrektorka i na ten temat czenie równoważne zaświadczeniom w nor­
naa>1.sa~a pracę 'd? drqku. Niedługą, bądź co malnych szkołach państwowych, 
bądź Jest tego p1ętnascie stron maszynopisu 
przeznaczonego na „pożyteczną" broszurę 
dla Uniwersytetów Ludowych. Mnie zaś ja­
ko pisairLowi chłopskiemu powierza zaszczyt-

W OSTATNIM 46 (125) NUl\IERZE „WSI" 
z dnia 30 listopada 1947 r.: 

Redaktor naczelny - Jr.n Aleksander Król. 

Wi<'sław Jażdżyński - Spółdzielczość daw­
niej i dziś; W!itold Jedliekl - Trzeci zjazd 
ZZLP; Ze ś1ąska: Broni.sław Mazur - W ko­
palni; Most na Polskę; Wyjątki z Wrocław­
skiej Mowy Prezydenta Rzeczypospolltiaj· 
Wdtold Lukasuwicz - Zagadnienie socjaln~ 
rewolucji .<2); Sta~isław Lewieki - Spo­
łeczna_ słuzba zdrowi·a; Teodor Goździkiewfo~ 

Red!!-g11je Komitet. 

A d r e s R e da k c j i i A d m i n is t r a c ji : Lódź, P1oti·kowska 133, tel. 100-98. 
W y d a w c a.: ZARZĄD GLóWNY ZWIĄZKU SAMOPOMOCY CHLOPSKIEJ. 

C en y o gł o s z eń: kolumna 60.000 zł; 1/2 kolumny 30.000 zł; 
1/4, kolumny 15.000 zł; 1/8 kolumny 5.000 zł. 

Ogłoszenia przyjmuje Ad.m.Hlistracja - Lódz, ul. Piotrkowska 133. Telefon 100-98. 

W ar u n ki prenumeraty: miesięcznie 40,-zł, kwartalnie 120,-zł, półrocz. 
nie 240,- zł. - N a l e ż n o ś ć z a. p r e n u m e r a. t ę należy wpłacać na konto 

P KO Lón~ VII - 1080. 

Odbito w drukarni Sp. Wyd. „Czytelnik" Nr 4 - Lódź, żwirki 2. D-017872 

Trmi;it Zarembiny; Głosy o szkolni'CtWie: 
- Stamsław Kulczyński; Eugenia Krassow. 
ska; Zenon Wróblewski; Julian Treutler• 
Wacław Szymanowski; Fakty i zdania: 1,eo' 
na~d. Sobierajski - dobre rady ? ? ? ; Maria. 
Miślnewlcz -: Plotki o duchach; Seweryn 
Skulski - Piętami naprzód; z s. - Zabez­
pieczenie czego?; W. J. - Hu.manizm· Pioh' 
Pigwa - Wiciowa matematyka; , !\I. J:mlckł 
- Gazety i książki; 5 ilustracji, · ogłoszema, 
k.omunikaty; 8 stron. 
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